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W e  L w o w i e  po 90 a. do nabycia w Binrze il*iennik«iw, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
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W m i e j s c u .............................................................................  20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
Pocztę w państwie austryackiem . . . . . . . .  . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.

„ „ niem ieckiem .......................... .... 28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . , 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje etę tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

L is ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
jo  Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne meopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Itębopismów nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Hlejicową prenumeratę księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego H erza przy placu Maiyackim 1. 9 , handel Baj era przy ulicy G rodzkiej, głów na trafika róg 
Kynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoaaenia 9 prenumeratę przyj
m ują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. K opernika 1.11; 
w Paryau wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Baspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem , rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M ., Berlinie, L ipsku, Bazylei i W rocławiu), A. O ppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
H am burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek , M. D ukes, J. D anneberg, H. F ried l, (tylko 
prenum eratę pp. H. Goldschmidt & C .ł, w  Frankfurcie n. NI. G. L. Daube & Co. W War

szawie przyjm ują ogłoszenia pp. Reiohmas i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 15 kwietnia.

Lordowi of Salisbury ciężki kamień spadł z serca: 
sułtański firman, wprowadzający młodego Abbasa 
w legalny zarząd Egiptem, został nareszcie uro
czyście odczytany w rezydencyi wicekróla w K ai
rze. Gdyby cała historya tego firmanu nie miała 
swojej poważnej strony, tej, która odbywała się 
za kulisami w Yildiz-Kiosku, to zewnętrzny prze
bieg sprawy mógłby sprawiać efekt szczerze ko
miczny. Ten Achmed Ejub, który przez k ilka  ty
godni nie wie, czy jedzie do Egiptu, do ostatniej 
prawie chwili nie wie, kiedy i z czem jedzie — 
a wreszcie wylądowując w Egipcie przekonywa 
się, ie  już przed nim nadeszła do Kairu depesza, 
zmieniająca zasadniczo treść firmanu, który wiózł 
ze sobą —  wszystko to dość wesołe, barwne i ści
śle we wschodnim utrzymane stylu.

Ale za kulisami rzecz przedstawiała się powa
żniej. Odkąd koncert europejski należy do histo- 
ryi, a miejsce jego zajęły dwa odrębne chóry, 
dość często głosami swemi wywołujące niehar- 
monijne zgrzyty i dysonanse, odtąd w stosunku 
Turcyi do Europy zaszła radykalna zmiana. 
W miejsce wspólnej, zachodnio-europejskiej kura
teli dyplomatycznej, ustanowionej zgodnie dla 
chronienia bezwłasnowolnego przed zapędami za- 
borczemi Rosyi, wstąpiła nieustająca walka dwócb 
„opiekuńczych" prądów, odpowiadających dyplo
matycznemu rozpadnięciu się Europy, które uja
wniło się na zewnątrz w dniach kronsztadzkieb. 
Szczątki dawnej kurateli pozostały jedynie w za
kresie skarbowości wys. Porty — po za tem walka, 
o której mówimy, a do której, słusznie i niesłu
sznie, opinia publiczna w Europie odnosi każdy 
krok rządu Padyszacha, że tylko wspomnimy upa 
dek Kiamila.

Zanim jeszcze Abbas basza przybył do Kairu, 
dzienniki francuskie podawały liczne wiadomości
0 jego niezawisłości umysłowej, o ambicyi wład
czej i konkludowały — w formę pewnego twier
dzenia własne ubierając pragnienia — że nieba
wem stan rzeczy w Egipcie się zmieni, młody 
kedyw zrzuci jarzmo angielskiego protektoratu i 
grzecznie, ale stanowczo podziękuje lordowi Sa 
lisbury za opiekę nad Egiptem. Opowiadano na
wet półgłosem o jakiejś niegrzeeznści, której ze 
strony młodego księcia doznać miał sir Evelyn 
Baring, słowem, kwestyą już tylko czasu wyda
wać się mogła przewaga Anglii w Egipcie, a jej 
miejsce zająć miała niepodległość kraju Farao
nów, co — przełożone na język praktyczny — ozna 
czało francuskie, zamiast angielskiego, panowanie 
nad Nilem.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że tym 
wszystkim plotkom i pogłoskom odpowiadały pe
wne usiłowania połączonej dyplomacji francuskiej
1 rosyjskiej, zdążające do podminowania=wpływu 
angielskiego w Egipcie. Przebieg sprawy firmanu 
inwestycyjnego okazał jednak, że dyplomaci fran
cuscy i rosyjscy przerafinowali sprawę, że do jej

zaplątania tak misternych i delikatnych używali 
nici, iż węzeł przy pierwszem silniejszem szarp
nięciu pękł, a w rękach „przyjaciół" wicekróla po
zostały strzępy przędziwa.

O ile z toku całej sprawy wywnioskować mo
żna, błąd w jej prowadzeniu polegał w zaatako
waniu Anglii w dwóch punktach: w Kairze i Stam
bule. Dyplomaci francuscy powinni byli zdecydo
wać się: albo ograniczyć się do opanowania ke- 
dywa i za jego pośrednictwem sprawiać Anglii 
w Egipcie kłopoty — o usunięciu jej stamtąd tą 
drogą trudno było myśleć — albo też skupić dzia
łanie w drugiem ognisku sprawy egipskiej, w Kon 
stantynopolu. Zasada et haec facienda et ilia non 
omittenda nie dała się tu zastosować, jak  okazał 
rezultat. Z bardzo prostych powodów.

Reprezentant Francyi w Konstantynopolu, przy 
pomocy rosyjskiego swego kolegi, mógł być wpra 
wdzie pewnym, że szepcąc Turcyi myśl zabrania 
półwyspu Sinai, będzie mile słuchany na dworze 
sułtana. Ograniczając w ten sposób terytoryalną 
władzę kedyw a, ścieśniłaby Porta zarazem sferę 
wpływu angielskiego, a ca najważniejsza dla Fran- 
cyi, wyjęłaby z pod tego wpłyv u wschodni brzeg 
kanału sueskiego. W tym też kierunku wytężyły 
się usiłowania francusko-rosyjskie w Stambule. 
Zapomniano tylko o tern, że ze stanowiska Ab 
basa rozumowanie w tej sprawie jest inne, że, 
czy mu w Kairze cięży lub nie obecność sir 
Evelyna Baring, to w każdym razie ograniczenie 
sfery wpływu Anglii oznacza zmniejszenie zakresu 
władzy kedywa. A w ten sposób jedną ręką bu 
rzyła Francya w Stambule to, co usiłowała bu
dować w Kairze: przyjaźń Abbasa. To też depe 
sza , którą sułtan na naleganie sir Franciszka 
Ford wysłał za Achmedem Ejubem, a  w której 
zarząd spornego półwyspu pozostawiał Egiptowi, 
była dla francusko rosyjskich dyplomatów ciosem 
podwójnym. Ofiara, którą ponieśli w Kairze, stała 
się bezcelową i bezskuteczną, atak na obu punk
tach nie udał się , pozostało tylko rozgoryczenie 
Abbasa ku fałszywym przyjaciołom i spotęgowany 
urok Anglii nad Nilem.

Słuszną czyni uwagę londjński korespondent 
Polit. Corr., że nie w treści firmanu i depeszy, 
ale w intrygach francusko rosyjskich leży dla Eu 
ropy punkt ciężkości całej tej sprawy. W tym 
względzie może ona nawet mieć pewne korzystne 
następstw a, które blisko obchodzą polityków eu
ropejskich. Im więcej bowiem ujawniać się bę
dzie i dokumentować na zewnątrz ścisła solidar 
ność Francyi i Rosyi w Konstantynopolu, tem pe 
wniej wywoła w drodze reakcyi skupienie się 
dyplomatyczne reszty państw europejskich wobec 
sprawy wschodniej. Już teraz solidarność Włoch 
z Anglią wystąpiła bardzo wyraźnie, a takie wy
padki wytwarzają nieraz precedensu dyplomaty
czne. Stałe występowanie wspólne tych państw, 
za któremi na dalszym planie stoją Niemcy i Au- 
strya, nabierze dopiero wówczas doniosłości ogól
nej, kiedy już nie o egipski firman chodzić lę -

dzie w otoczeniu sułtańskiem , ale n. p. o jakiś 
krok w sprawie bułgarskiej, lub innej kwestyi 
bałkańskiej.

Jedno z wiedeńskich pism, omawiając tę spra
w ę , dcchodzi dziś, między innemi, do wniosku, 
że ten sukces lorda Salisbury wywrze korzystny 
dla konserwatystów wpływ przy najbliższych wy
borach do parlamentu angielskiego. Zdaje nam 
się, że przypuszczenie to zbyt śmiałe i nieodpo- 
wiadające faktom. Premier angielski jest uzna
nym mistrzem w sztuce dyplomatycznej i ma za 
sobą szereg tego rodzaju powodzeń i tryumfów. 
Ale jeśli przypadkiem po jednym z tych sukce
sów, w którymś z okręgów wyborczych, nie tory- 
sowskich czysto ale liberalno-unionistowskich, 
przypadł wybór uzupełniający, zawsze jednak, lub 
prawie zawsze wychodził z urny kandydat, zwię 
kszający zastęp parlamentarny Gladstone’s, który 
przecież ma na sumieniu bombardowanie Aleksan- 
dryi i upadek zewnętrznego znaczenia Anglii. 
Sprawa irlandzka zbyt wyłącrnem stała się dziś 
kryterynm sumienia politycznego wyborców an
gielskich, aby ją  ztamtąd wyrugować mogła de 
peszą Abdnl Hamida, oddająca młodemu Abbasowi 
rządy na półwyspie Sinai.

Przegląd polityczny,
Włochy doczekały się swego przesilenia mini 

steryalnego, które jednak pociągnie za sobą je
dynie częściową zmianę gabinetu. Na czele no
wego rządu stanie niezawodnie margr. Rudini i 
ogólny kierunek włoskiej polityki pozostanie nie 
zmieniony. Ofiarą przesilenia padnie minister skar
bu Luzzatti, którego stanowisko już dawno było 
zachwiane. Już budżet jego przedstawiony Izbie 
uległ silnej krytyce nietylko skrajnej lewicy i 
grupy Crispiego, ale nawet własnych przyjaciół. 
Okazało się przede wszy stkiem , że obliczenia mi
nistra skarbu były niedokładne i optymistyczne. 
Wyrachował on 4 miliony lirów nadwyżki, gdy 
tymczasem w rzeczywistości deficyt wykosił 20 
milionów. T a okojiczność wywołała wielkie nie
zadowolenie w całym k ra ju , gdyż gabinet Ru- 
diniego objął ster władzy pod hasłem oszczędno 
śsi i bezwzględnej równowagi budżetowej, i pro
gramu tego dotrzymać nie mógł. Otóż winę tego 
niepowodzenia przypisywano powszechnie Luzzat- 
tiemu, który nie potrafił zredukować wydatków 
w tej m ierze, jak  to mógł i powinien był uczy
nić. Opozycyoniści wyrażali kilkakrotnie przeko 
nanie, że budżet wojskowy jest za wysoki .i da 
się z łatwością obniżyć bez osłabienia siły zbroj
nej kraju, i że organizacya kredytu państwowego 
jest zbyt kosztowna i bezładna. Mimo to nie da 
się zaprzeczyć, że Luzzatti wiele się przyczynił 
do uporządkowania finansów włoskich, które ga
binet Crispiego pozostawił w stanie opłakanym.

Reforma administracyi i sądownictwa, uregulowa
nie, a właściwie powstrzymanie budowy kolei 
nieużytecznych i kosztownych, znakomite obniże
nie deficytu, są to jego niewątpliwe zasługi, któ
rych mu i przeciwnicy nie odmówią. Zdaje się 
jednak , że Luzzatti okazał zbyt mało przewidy
wania w swych projektach, i łudził się co do 
stanu ekonomicznego Włoch, sądząc, że doprowa
dzi budżet do równowagi bez nowych podatków. 
Opinia publiczna zarzucała m u, że rozmyślnie u- 
piększał sytuacyę finansową kraju dla pozyska 
nia popularności, i że budżet, nawet sprostowahy 
przez komisyę, nie polega jeszcze na prawdziwych 
cyfrach. O ile jednak sądzić można z całej dzia
łalności Luzzattiego i jego przemówień w parla
mencie, wierzył on w swoje obliczenia i bronił 
ich z siłą przekonania.

Przesilenie, jakkolwiek zapowiadane, nastąpiło 
dość niespodziewanie, gdyż jeszcze d. 2 kwietnia 
b. r. miał Luzzatti w senacie wielką mowę, przy
jętą  oklaskami, w której zapowiedział projekt 
reorganizacyi banków, uregulowanie obiegu ban
knotów, i wystąpił z twierdzeniem, że ostatnia 
zniżka kursów włoskich była dziełem grupy spe
kulantów giełdowych i nie pozostaje w żadnym 
związku z położeniem finansowem.

Niewiadomo, czy minister robót publicznych 
Branca, który był również przedmiotem dotkli
wych k ry tyk , podzieli los swego kolegi; zdaje 
się, że także stanowisko ministra oświaty Yilla- 
riego jest zachwiane.

Co do następców Luzzattiego, to na pierwszem 
miejscu występuje kandydatura Giollitiego, który 
już był ministrem skarbu w gabinecie Crispiego. 
Ma on opinię zdolnego finansisty i wystąpił już 
raz z zupełnie samodzielnym program em ; gdy je 
dnak margr. Rudini chodri o utworzenie zupełnie 
jednolitego gabinetu, a przesilenie wywołane zo
stało różnicą zdań p m :ędzy nim a kilku człon
kami rządu, może zechce uzupełnić ministeryum 
ludźmi, niemającymi zbyt wybitnej barwy poli 
tycznej. —  Dla Europy przesilenie włoskie niema 
wielkiego znaczenia, gdyż n:e dotknie ono w ża
dnym razie polityki zagranicznej, która pozosta
nie pod tem samem kierownictwem.

Senat francuski uchwalił jednomyślnie kredyty 
dahom ejskie; nie obeszło się jednak przy tej spo
sobności bez dyskusyi z tego względu ciekawej, 
że poprzedni gabinet usiłował przez usta swego 
prezesa, T irarda i ministra marynarki Barbeya, 
usprawiedliwić swoje zachowanie się w tej spra
wie. Tirard oświadczył, że całą odpowiedzialność 
za kierunek polityki afrykańskiej, bierze na sie
bie, gdyż był on i jest przeciwnikiem dalekich 
wypraw. Barbey przyznał, że komendant statku 
stojącego na kotwicy przed miastem Whydah, 
otrzymał od niego zakaz lądowania, ale uzasa
dniał to zarządzenie stanem zdrowia załogi tego 
okrętu. Natomiast obecny minister marynarki Ca- 
vaignac upewnił senat, że cała historya o zajściu 
pomiędzy pułkownikiem Terrillon, który dowodził

na wybrzeżu dahomejskiem, a komendantem kor
wety „Sanć" kapitanem Fournier, który miał ze 
łzami w oczach odmówić swej pomocy wojskom 
lądowym, pomimo groźnego niebezpieczeństwa, 
jest zmyśloną. Ponieważ to oświadczenie ministra 
marynarki nie było zupełnie zgodne z deklaracyą 
rządu w Izbie złożoną, przeto deputowany Pour- 
query de Boisserin wniósł natychmiast interpela- 
cyę, żądając wyjaśnienia tej sprzeczności. J e 
dnakże Izba na prośbę rządu odroczyła odpowiedź 
na tę interpelacyę do najbliższego posiedzenia, 
które jednak odbędzie się dopiero po świętach; 
zatem wzburzone umysły będą miały dość czasu 
aby ochłonąć, a rząd uniknie niebezpiecznej dys
kusyi.

Stosunki przyjacielskie pomiędzy Rosyą a Fran- 
cyą, nie wyszły dotychczas właściwie z dziedziny 
sentymentu, zapewne z powodu przeszkód geo
graficznych. Car nie może się wybrać do Paryża, 
a Carnotowi nie uchodzi jechać do Petersburga 
bez pewności rewizyty. Aby jednak wynagrodzić 
sobie ten przymus, odwiedził prezydent Rzeczy
pospolitej słynne paryskie muzeum figur wosko
wych Greviaa. Tam pomiędzy innemi postaciami 
stoi także car z wosku w całej okazałości, tam 
również ulepił p. Bernstamm, wprawdzie nie pra
wosławny, ale żydowski Rosyanin, z tego samego 
materyału grupę, wyobrażającą niedawne spotka
nie floty francuskiej z Rosyanami w Kronsztadzie. 
Następnie udał się p. Carnot do rytownika i oglą
dał drzewo genealogiczne Aleksandra III, wyryte na 
srebrnej blasze, które ma być ofiarowane carowi 
przez uczestników francuskiej wystawy w Mo
skwie. Car raczył dar przyjąć, czem — jak  oświad
czył prezydent Rzeczypospolitej — wyrządził F ran 
cyi nietylko wielki zaszczyt, ale okazał jej swoją 
przyjaźń. Po tych lapidarnych słowach odjechał 
p. Carnot do pałacu elizejskiego — a jeżeli dzien
niki doniosą, że car zwiedzał w Petersburgu ja 
kie muzeum woskowe, gdzie oglądał postać „swe
go przyjaciela" prezydenta Rzeczypospolitej, to 
fakt ten śmiało będzie można uważać za rewi
zytę, a serca republikanów francuskich napełnią 
się dumą. Odwiedziny Carnota w muzeum Gre
viaa notujemy z obowiązku, gdyż dzienniki fran
cuskie przypisują im polityczne znaczenie; dopóki 
jednak alians francusko-rosyjski ograniczy się do 
tego rodzaju objawów, nie będzie w nim więcej 
prawdziwego życia, niż w tych figurach wo
skowych, które p. Carnot tak  dyplomatycznie 
oglądał.

Spór pomiędzy Włochami a Stanami Zjedno- 
czonemi, wywołany zamordowaniem włoskich pod
danych w Nowym Orleanie dnia 14 marca 1891 
roku, został, jak donosi ajeneya Stefaniego, osta
tecznie. załatwiony za pomocą wymiany not pomię
dzy amerykańskim sekretarzem stanu Blainem, a 
włoskim kierownikiem poselstwa markizem Impe- 
riali di Francavilla. Stosunki dyplomatyczne po
między oboma państwami zostały na nowo przy
wrócone. Rząd Stanów Zjednoczonych wręczył

Neochrześcianie.
(Ciąg dalszy).

P. Melchior de Vog1ić, mówiąc o polocie bocia
nów, zw iastujących nową w iosnę, zbyt uogólnił 
ten objaw, ta k , że niew iadom o, czy ta  wiosna 
ma być tylko nowym rozkwitem idealizm u i ro
mantyzmu , czy powrotem do w ia ry ; nie rozróżnił 
różnych gatunków  ptactw a, które powraca w prze
czuciu odrodzenia natu ry ; zaliczył do tej katego- 
ryi p taka  z innego gn iazda, Lw a Tołstoja.

N a Tołstoja powołują się również i inni pisa
rze nowej szkoły —  potrzeba więc rozróżnienia. 
Inaczej wśród stepów rosyjskich, a  inaczej w go
rączkowym  wirze zachodnich stolic przedstaw ia 
się ten sam psychologiczny popęd powrotu do Boga. 
W szerokich przestrzeniach Rosyi w iększy od o- 
becnego głodu chleba panuje głód wiary. Tołstoj 
go także doznaw ał, a piękne są jego  wyznania, 
gdy opow iada, ja k  chorobę w ieku przesytu i pe
symizmu leczył zbliżeniem się do ty c h , którzy naj
więcej c ierp ią , a najm niej się sk arżą , do wło
śc ian , znoszących z pogodą najcięższe brzemię 
trudów życia. Lecz fantazya powieściopisarza. za
prow adziła go gdzieindziej, niż gruntowna nauka 
teologiczna i filozoficzna W łodzimierza Sołowiewa. 
Tołstojowi obcym je s t św iat kato lick i, m iał on 
przed sobą m artw e formy praw osław ia, miał w koło 
siebie komunistyczne instynkta mużyków rosyj
skich. Czuł w koło nędzę, a nie miał w cywili- 
zacyi rosyjskiej nic tak iego , coby ratow ać warto. 
W ziął Ew angelię do rę k i, lecz autodydaktyzm  
w tłumaczeniu i stosowaniu tej księgi ksiąg  pro
wadzi zawsze do sekciarstw a. Z ostatnich jego 
powieści i publikaoyj, ja k  L ’A rgent et le travail, 
n iew iadom o, co w Tołstoju przew aża: sekciarstw o 
m istyczne, czy utopia reform atorstwa społecznego, 
gdy podstaw y m ałżeństw a chce zm ienić, usunąć 
sądy, żandarmów, znieść p ieniądze, aby w imię 
błędnie zrozumianej nauki Chrystusa usunąć nie
równości losu i życia.

Mimo mistycznego nastroju, wbrew p. Vogue, Toł
stoja zaliczyć należy do kategoryi ujemnych pi
sarzy i odróżnić od tego kierunku młodych i zdro
wych pisarzy we F ra n c y i, którzy nie reformować 
i burzyć, ale ratow ać i odbudowywać pragną.

P unkt ich w yjścia nie je s t metafizyczny, ani 
teologiczny —  oni nie chcą rozcinać węzłów, k tó
rych filozofia nie rozcięła, ani stw arzać nowej re- 
łigii. Po pisarzach szkoły kry tycznej, którzy od
dali praw dzie tę  usługę, że zachwiali dogmatami 
idei rew olucyjnych, ja k  H. T ainę na  polu nowo
żytnej h istory i; po bankructw ie racyonalizmu, oni 
przyw racać pragną dodatnie i ożywcze praw dy. 
W yszli ze szkoły niedow iarstw a, ale wzrośli w tym  
gmachu cywilizacyi zachodniej, który swój począ
te k , wielowiekowy rozw ój, całą sw oją świetność 
i bogactwo zawdzięcza chrześciaństw u, zawdzię
cza Kościołowi. Oni patrzą z przerażeniem  na  po

w iększające się rysy w sklepieniach i filarach tego 
w spaniałego gmachu cywilizacyi i dochodzą do 
przekonania, że powodem grożącej ruiny jest pod
kopanie fundamentów. Gotowi naw et zrzucić b ły 
szczące ozdoby nowożytnej um iejętności, byle 
wzmocnić fundamenta moralności i ratow ać spo
łeczeństwo od rozk ładu , duszę ludzką od roz
stroju i zwątpienia.

W  sam środek tego ruchu myśli współczesnej 
we Francyi w prowadza nas książka Les idees mo
rales du temps present E dw arda R od, profesora 
uniw ersytetu w Genewie. Autor pisyw ał w rodzaju 
essays szkice o ludziach i rzeczach współczesnych 
Scenes de la vie cosmopolite — E tude sur le X I X  
siecle. Literackie i bibliograficzne studya zapro
wadziły go głębiej do tego , co leży na dnie ży
cia. Za książkę Le sens de la vie otrzym ał n a 
grodę A kadem ii, k tóra nietylko rozdaje nagrody 
M ontyona za praktyczną cnotę, ale wieńczyć lubi 
autorów, zachęcających do cnoty i obowiązku.

Rod niem a jeszcze tych „pewności," ja k  mówi 
w dedykacyi, jak ie  ma Desjardins, dziś naczelnik 
ruchu reformy moralnej — ale czuje „te same 
pociągi, sym patye, ciekawości i nadzieje." W o- 
statniej swej książce daje św ietną analizę współ
czesnych wpływowych pisarzy pod względem za
sad moralnych —■ dzieli ich na dwie kategorye: 
negatywnych i pozytywnych.

Na czele duchów przeczenia stoi Ernest Renan. 
Pełen subtelności jest rozbiór tej skomplikowanej 
natury. W  sprzecznościach psychologicznych wy
kryw a Rod kontradykeye pisarza. Jako  myśliciel, 
jest Renan sceptykiem, jako póeta wierzącym. Z ry
w ając z urzędowym Kościołem, Renan obiecywał 
oprzeć w iarę na nauce —  a  skończył scepty
cyzmem wobec praw dy naukowej, gdy j ą  nazywa 
kokietką, k tóra  nęci, a  nie dotrzymuje i gdy mówi, 
„że może ci prostaczkowie, którzy wierzą, m ają 
słuszność." W szystko u niego subjektywnem  — 
w ia ra , p raw da i dobro. D e is ta , gdy boskość 
C hrystusa postawił w wątpliwość, wnet ideę Boga 
zamienił w podmiotowy pierw iastek du d iv in , ob
jaw iający  się w uczuciach ludzkich. Optymizm 
niedowiarstwa, przechwałki zadowolenia wewnętrz
nego z u tra ty  wiary, wreszcie ta  pycha, która 
w ostatniej publikacyi Renana Feuilles detachees 
doprowadza do zdziecinniałych o sobie przechwa
łek  i żartów —  to wszystko sprawia, źe Renan 
le genie du  neant, ja k  go nazyw a Rod — opuszczo
ny dziś, nie stanowi już szkoły, chyba w  tem, że 
początkował nowy ruch badań biblijnych i histo 
ryi ludu żydowskiego. W tych zaś studyach znalazły 
się znowu wbrew mistrzowi fakty i dowody, 
stw ierdzające historyczną praw dę Biblii i boskie 
początki chrześciaństwa. D arm esteter w książce: 
Les prophUes d’ Izrael oznacza ten ogromny prze
dział między Voltairem, który (Chrystusa nienaw i
dzi — a tą  negacyą Renana, k tóra postać Zbawi
ciela na historycznem ukazuje tle —  a  w dzie
jach  ludu Izraelskiego w ykazuje ciągłość idei bo
żej, kierującej ludem wybranym.

Sceptycyzm m oralny R enana — pessymizm 
Schoppenhauera — naturalizm  Zoli — dyletantyzm 
Bourgeta —  sofizmata moralne Dum asa — 
determ inizm , lub eklektyczność innych, znaj 
dują w książce p. Rod trafny rozbiór, pełen logi
czności, a  co więcej, zdrowego zmysłu moralnego. 
W kategoryi pisarzy, których nazyw a pozytywny
mi, Rod umieścił Brunetiera, Tołstoja i Vogliógo.

W  konkluzyi autor wykazuje, że w miejsce 
jednej moralności, moralności bezwzględnej i k a 
tegorycznej, stworzyli ci pisarze szereg m oralno
ści indyw idualnych, usuwających granice między 
złem a  dobrem i obniżających wolną wolę. „Ludz
kość odrzuciła te dwie k u le , na jak ich  się 
wspierała, moralności i religii, aby lekkim  krokiem 
rzucić się w drogę wolnomyślności ku słońcu nau 
ki. Lecz fak ty  zadały kłam  wróżbitom. Ludzkość 
podejmuje te odrzucone kule biednego kulawego, 
bo czuje ich potrzebę; bez nich nie odnalazłaby dro
gi przyszłości."

P. Secretan, profesor uniw ersytetu w Lozannie, 
najstarszy z tego g ro n a , niegdyś kolega Miekie 
wicza na katedrze tej szkoły, uchodzi za dzieka
na pisarzy tego kierunku. Dzieło jego L a  C ivili
sation et la  Croyance, najpoważniejsze, wymagałoby 
obszerniejszego rozbioru .‘Od przeglądu stanu poli
tycznego Europy i zagadnień społecznych, od 
kw estyi przyszłych wojennych starć i socyalnych 
przewrotów przechodzi autor do tego, co nazywa 
kw estyą praw dziw ą, do wolnej woli, le librę ar 
bitre. I  to je s t rys charakterystyczny a dobrze 
wróżący całego k ierunku, że przywrócenie poję
cia wolnej woli staw ia on w filozoficznych w y
wodach i moralnych dedukcyach na pierwszym 
planie. N igdy w olna wola nie uległa większemu 
zaprzeczeniu, ja k  w epoce, k tóra  w zięła sobie za 
hasło wolność. Lecz wolnej woli niema tam, gdzie 
się zaciera granica między złem a  dobrem, a gdzie 
niema tego wolnego w yboru, tam znika odpowie
dzialność moralna, na jakiej stoi świat. Secretan 
idzie dalej do wyższych prawd, do stosunku ludz
kości do Boga, praw  ludzkich do praw  boskich, 
a rozw ijając ideę chrześciaństwa in  abstracto i fakt 
chrześciaństwa historycznie, dochodzi do konkluzyj 
stanowczych, do filozoficznie i um iejętnie stw ier
dzonego Credo.

Pośpiech nie dozwala nam się zatrzym yw ać nad 
nowem stwierdzeniem  odwiecznych praw d w od
miennym nieco porządku i w edług różnej metody. 
Secretan daje pełną doktrynę nowej szkole chrze 
ściańskich myślicieli. W pobieżnym przeglądzie 
tych objawów m yśli, pojaw iających się jakby  na 
dane hasło pod koniec stu lecia, przechodzimy do 
tego , który pierwszy się rzuca naprzód z mło
dzieńczym zapałem  i z m ęzką wolą nie zatrzym u
jąc  się na teoryi dąży wprost do czynu.

Paw eł D esjardins w broszurze Le devoir present 
uderza w dzwon. T ytuł już mieści w sobie program.

„Jest nas kilkunastu — woła on —  którzy za
pominamy o cierpieniach osobistych wobec n ie
doli moralnej dusz nas otaczających.

„Jesteśm y w stanie wojny, podłością byłoby 
ukryw ać nasze przekonania.

„Pierwsze p y tan ie , czy mam y jak ieś przezna
czenie, jak iś cel, jak iś  obowiązek przed sobą?

„Całe społeczeństwo żyje zmysłami i w rażenia
mi: tu pijaństwo i pociągi płciowe zam iast m iło
ści, tam  pijaństw o gry, narkotyków, morfiny; ów
dzie zbytek, upajanie się barwam i wybladłemi, 
w onią, m uzyką, słowami brzmiącemi, używaniem 
inteligencyi — wszędzie wrażliwość tylko i zmy 
słowość różnego stopnia —  ale poszukiwanie w ra 
żeń je s t przeciwieństwem obowiązku moralnego.

„T rzy cnoty m ęsk ie : panowanie nad  sobą, czy
stość, sprawiedliwość sta ją  się rzadkością. Nie 
wiemy już czem być..."

W yryw am y tylko pojedyncze słowa —  aby tok 
myśli zaznaczyć.

„T rzeba, żebyśm y mieli duszę" —  w oła dalej 
z Ben Akimem.

C ała ta  książeczka je s t jednym  w ykrzykiem  
gorącej, szlachetnej a  zdrowej duszy. N ajpiękniej
szą chwilą ludzkości, ja k ą  przywołuje D esjardins, 
to krucyaty, bo to chwila zapomnienia własnego 
interesu dla wielkiej idei oswobodzenia grobu Zba 
wiciela. Potem postać Joanny d’Arc. „Narodom do 
odrodzenia potrzeba n ad z ie i, potrzeba celu , aby 
coś miały do spełnienia i potrzeba moralnej je 
dności."

Dla Francyi upatruje D esjardins dwa nowe pola 
czynu — zdobycze cyw ilizacyjne w nowych po
siadłościach afrykańskich i wiszącą spraw ę Alza- 
cyi i Lotaryngii.

R atunek narodu, utrzym anie Rzeczypospolitej 
zawisło od misyi wewnętrznej , naw racania dusz 
przez ludzi zdrowego rozsądku a prawego serca.

„N aw racanie to nie będzie miało charakteru 
kościelnego. Co do mnie — pisze autor —  nie 
zarum ienię się wyznaw ać jedynym  mistrzem Chry
stusa, nie zawaham  się wyznaw ać to, co w yzna
wał Pascal. W obec Kościoła należy się spraw ie
dliwość, nigdy nie było większej szkoły cnoty. 
To też radować się będziemy Kościoła zdobycza
mi, ja k  naszemi, m niejsza czy kto je  nazwie ewo- 
lucyą ludzkości czy królestwem bożem na ziemi.

Ale ten nowy P iotr z Amiens iiteratury francu
skiej chce krucyaty z ludzi św ieckich; co więcej, 
pragnie powołać ludzi stojących poza Kościołem, 
nie w ykluczać obok katolików  naw et żydów, byle 
ludzi dobrej woli i cnoty.

D oktryny Kościoła w niczem nie narusza i z nią 
się nie krzyżuje , choć twierdzi, że „raczej religia 
w ypływ a z m oralności, niż moralność z relig ii." 
W tem jest kw estyą teologiczna, ale zarazem  i 
psychologiczna — bo ktoby miał wiarę, a w edług 
niej nie żył, to w iarę straci —  a kto będzie żył 
po chrześciańsku, to do w iary z łaską  bożą dojdzie.

Lecz na takie kontrow ersye nie mamy czasu, 
streszczam y tylko konkluzye D esjardinsa; on chce 
ratow ać F ran cy ę , choćby do dzieła wewnętrzuej 
napraw y złączyło się tylko pięćdziesięciu ludzi 
dobrej woli.

P rogram  działania tak i im naznacza:
1) Przez pierwsze la t parę ograniczyć się na 

poruszaniu o p in ii; 2) starać się odrabiać złe, j a 
kie w yrządziła literatura od la t czterdziestu, wal 
czyć z determinizmem, ze sceptycyzmem i ironią. 
Prosty w ikary  na wsi jest m ądrzejszy od króla 
szyderstw a V oltaira; 3) wzbudzić pogardę dla lite
ratu ry  nieczystej, psującej obyczaje; 4) propago-' 
wać wszędzie zasady moralne i mówić w p ro st: ta  
książka je s t z łą , bo podnieca zmysły, ta  dobrą, 
bo podnosi duszę; obudzać sumienie publiczne; 
5) potrzeba, aby ludzie zasad podejmowali w ręce 
w szelkie zadania społeczne, szli między rzem ieśl
ników i do kolonij afrykańskich; 6) wzbudzenie 
woli i energii, choćby z ujm ą zmysłu krytycznego, 
zbyt rozw iniętego; 7) obudzenie w duszach we
w nętrznego życia chrześciańskiego, w codziennej 
praktyce utwierdzenie tych pojęć, k tóre Kościół 
nazyw a grzechem , grzechem śm iertelnym , odku
pieniem , la sk ą , skutkam i modlitwy, działaniem  
Ducha św., pokorą, zaparciem  się, pokojem we
w nętrznym ; 8) pracować będziemy w duchu de- 
m okracyi chrześciańskiej; będziemy walczyli prze
ciw protekeyonizmowi i socyalizmowi państw a pod 
jakąkolw iek  form ą; będziem y budzili energię in
dyw idualną; 9) dążyć będziemy, aby  arm ia nie 
była tylko szkolą automatyzmu i grozy, ale szkołą 
zjednoczenia woli podwładnych z dowódcami. — 
W reszcie D esjardins dodaje do programu swojego 
reformę wychowania i wpływ na robotników nie 
drogą jałm użny i protekcyi, lecz budzeniem ener
gii osobistej. Projektuje organizacyę domów lu 
dowych, zakładanych przez spółki robotnicze itd.

P rogram  szeroki, w  głównych rysach zdrowy, 
w niektórych szczegółach otw ierający pole do dys
kusyi. Pięćdziesiąt ludzi na początek czy w y s ta r 
czy do takiego odrodzenia moralnego ? Czy trochę 
nie zapóźno po wiekowem zepsuciu? Sam autor 
przypuszcza: może zginiemy! ale bez tej hipotezy 
żaden żołnierz nie idzie do walki.

To, co w formie program u staw ia Desjardins, 
odzywa się również z innych stron. P. Anatole 
Leroy Beaulieu, kończąc św ietną sw ą rozprawę 
„Papież i socyalizm," pow tarza hasło nihilistów 
rosyjskich: „idom w naród" — tylko nie, ja k  
tamci, dla dzieła zniszczenia i nienawiści —  lecz 
dla dzieła miłości. Desjardins również wzywa mło
dzież francuską, aby zam iast podróży do Włoch 
lub Indyj, szła na przedm ieścia Menilmontant lub 
do kopalni i m iast fabrycznych pomiędzy robo
tników.

Z tym kierunkiem  myśli łączy się już czynne 
działanie, gdy w Paryżu powstało stow arzyszenie 
moralności publicznej, p o u r ballayer la rue, ja k  
mówią, dla oczyszczenia ulicy z rozpusty w książ
kach, obrazach i żywych postaciach, szerzących 
jaw nie publiczne zgorszenie.

L. D ę b ic k i .

(Dokończenie nastąpi).
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markizowi Imperial! sumę 125 Of 0 franków dla 
rozdzielenia pomiędzy rodziny ofiar nowo-orleań- 
skich wraz z uwagą, że „jakkolwiek Stany Zje 
dnoezone bezpośrednio nikomu krzywdy nie wy
rządziły, poczuwają się jednak do poważnego o- 
bowiązku i oświadczają to z wielką radością, że 
rząd amerykański winien dostarczyć odpowiednie 
go odszkodowania." P. Imperiali oświadczył, że 
rząd włoski uwata odszkodowanie za wystarcza 
jące zadosyćaczynienie, „nie przesądzając jednak 
nic co do skarg sądowych, do których mają pra 
wo dotknięte strony.0 Obie noty zaznaczają oprócz 
tego wielkie zadowolenie, że pomiędzy oboma pań
stwami zapanują znowu serdeczne stosunki.

W sprawie emigracyi.
i i .

Zabiegi i starania społeczeństwa o powstrzyma
nie emigracyi byłyby w zupełności i usprawiedli
wione i uprawniona; chodziłoby jedynie oto, czy 
wybrane środki są stosowne, czy doprowadzą do 
celu. Mówić dzisiaj o jednych, jak i o drugich 
jest rzeczą cokolwiek trudną, bo . . .  gdzież są 
te usiłowania, jakież są te środki?

Emigracya taka, jaką obecnie na ziemiach pol
skich widzimy i w tych warunkach, w jakich ona 
się odbywa, nie może być uważaną za zdrowy 
objaw społeczny. Chcąc przystąpić do leczenia 
choroby, trzeba ją dobrze poznać, tr?.eba dobrze 
zbadać jej przyczyny, bo dopiero od tego zależeć 
będzie wybór stosownych środków. Pomijając in
ne dzielnice Polski, gdzie zrobienie jednego i dru
giego, jeżeli nie jest wprost niemożliwem, to 
w każdym razie w wysokim stopniu jest utrudnio- 
nem, zapytajmy, czy zbadano ten chorobliwy objaw 
społeczny, czy wzięto się do tego badania w Ga- 
licyi ? W przeciągu ostatnich lat dziesięciu od 1880 
do 1890 emigrowało z Galicyi corocznie co naj
mniej około 10.000 ludzi; w ubiegłym miesiącu 
marcu przybyło do Oświęcimia, celem emigrowania 
do Ameryki, 1212 osób z Galicyi. — Opuszczenie 
kraju przez tak wielką liczbę osób czyż nie jest 
sprawą na wskróś krajową, czyż zatem nie po- 
winnoby być przedmiotem, należącym przedewszyst- 
kiem do zakresu tych spraw, które Wydział kra
jowy zbadać i Sejmowi przedłożyćby powinien? 
Żadne Stowarzyszenia ani komitety nie potrafią 
sprawy zbadać tak, jak to będzie mógł uczynić 
Wydział krajowy przy pomocy Wydziałów Rad 
powiatowych, starostwa, a szczególniej tych, 
którzy ludności włościańskiej są najbliżsi, urzę
dów parafialnych i dworów. To też ani nie wąt
piąc, że tak ważną sprawą Wydział krajowy się 
zajmie, pozwalamy sobie jedynie wyrazić nadzieję, 
że badania, sprawy tej dotyczące z możliwym po
śpiechem przeprowadzone, a ich wyniki Sejmowi 
przedłożone będą.

Już w poprzednim artykule wypowiedzieliśmy 
zdanie, że skoro prądu emigracyjnego niepodo
bna powstrzymać już dzisiaj, a w przyszłości nie
możliwem będzie powstrzymanie całego, to należy 
pokierować nim tak , aby i dla kraju i dla lu
dności emigrującej był jak najmniej szkodliwym.

Emigracya w tych warunkach, w jakich się 
obecnie odbywa, jest i dla kraju i dla emigrują
cych szkodliwą głównie z tej przyczyny, że od
bywa się niemal zupełnie bez świadomej celu kon- 
ttoli w kraju, że odbywa się następnie pozosta
wiona bądź losowi, który szeregi wychodźców nie
miłosiernie dziesiątkuje, bądź też zdana ca łaskę 
znanych już z procesu wadowickiego ajentów, zaj
mujących się „przemysłem emigracyjnym," a dzi
siaj niemniej licznych, niż wówczas. Szkodę po
nosi ludność emigracyjna, bo jest wyzyskiwaną i 
oszukiwaną przez ajentów i ajeneye mające na 
celu nie dobro tejże ludności, lecz zysk własny, 
zysk przedsiębiorstw przewozowych i kolonizacyj- 
nych; szkodę ponosi kraj, bo wskutek podstępnej 
agitacyi ajentów wyzyskujących dane okoliczności 
i chwilowe usposobienie, traci ludność zdrową i 
pracowitą; szkodę ponosi i kraj i ludność emigru
jąca, bo własnemu lesowi pozostawiona w dalekiej 
podróży, w znacznej części marnie ginie, zanim 
dostanie się na drugi brzeg oceanu. Chcąc temu 
złemu zaradzić, należałoby z jednej strony wytrą-

Z Akademii Francuskiej.
(Dokończenie).

Loti w sposób zajmujący opowiada nam proces 
twórczości Feuilleta, który wśród znęki i gorączki 
ducha układał powieści, owiane tak szlachetną 
pogodą i wytwornym spokojem. Osobiście nie 
wsnuwał się wcale w tok własnych opowiadań, 
ani też w nich cząstki własnej nie zostawiał du
szy. Gdy sobie z góry obmyślił i uporządkował 
powieściową osnowę, zabierał się do ożywienia 
postaci, które niebawem dla niego naprawdę tchnęły 
życiem, naprawdę cierpiały i kochały. T aksie  do 
tych widm swej fantazyi przy wiązy wał, że szczere 
łzy ronił nad ich nieszczęściem, że z rozpaczą 
się z niemi rozstawał, i że bodaj na seryo mógł 
pytać żony, z którą chętnie rozmawiał o bohater
kach swych powieści, ażali nie czuje się wobec 
nich zazdrosną.

Wypadło stanąć w obronie jednostajności, ce
chującej utwory Feuilleta, a zstępując w one 
szranki Loti jakoby własną podejmował sprawę, 
bo i jemu zarzucić można pewną monotonność na
stroju. „Choćby się to miało wydać paradoksem, 
przyznam, iż w moich oczach pisarze, zdolni w da 
nej chwili różnić się od siebie samych i nie być 
podobnymi do siebie, pisząc z kolei bądź dramat 
mistyczny, bądź poemat bezbożny, duszy chyba 
nie mają i są tylko płatnymi histryonami. Praw
dziwi poeci — w najszerszem tego miana zasto
sowaniu — rodzą się z dwoma lub trzema pie
śniami w duszy, które wyśpiewać im trzeba, ale 
które są wiecznie jednakie i jedne. Cóż to zresztą 
szkodzi, byle je za każdym razem z całej wy
śpiewali duszy! Ci, którzy inne, liczniejsze i roz
maitsze zawodzą nuty, pozbierali je gdzieindziej, 
jak na dnie własnego serca, a wtedy już one ni 
łzy ni uśmiechu nie wywołają."

U Feuilleta — zdaniem Loti’ego — jedna wciąż 
snuje się teza, a ztąd nowa okazya, aby z je
dnej strony uderzyć w powieści, służące za broń 
postawionemu z góry założeniu, z drugiej i o 
psychologów zaczepić. Jeden więc tylko jest ro 
dzaj doskonały, a uprawia go sam Loti, przyzna 
jący jednak swemu poprzednikowi dwa dary prze
wodnie, które zapewniły mu i zapewnią jeszcze 
na długo poczytność: wdzięk i życie, rozla
ne w jego utworach. Ten to czar podwójny o- 
kupił jednostajność osnowy i kierunku Feuilleta.

cić kierownictwo emigracyą z rąk dotychczaso
wych ajencyj i ajentów, wytępić najsurowszemi 
środkami dzisiejszych „naganiaczy,0 ludność bała
mucących i do emigracyi zachęcających, a z dru
giej strony stworzyć instytucye, któreby ludne ści, 
z własnego popędu emigrującej — do czego ma 
prawo — udzielały objaśnień i wskazówek po 
trzebnycb, udzielały koniecznej pomocy i ochrony, 
dając równocześnie gwaraneyę, że lekkomyślnym 
ani objaśnień, ani pomocy nie udzielą, że do emi
gracyi zachęcać nie będą.

Prywatne usiłowania zadaniu temu nie podołają 
i podołać nie są w stanie. Obowiązkiem jest pań 
stwa czuwać nad tern, aby szkody nie ponosił 
kraj, a więc i państwo; obowiązkiem państwa nie 
dopuszczać, aby wyzyskiwani i oszukiwani byli 
obywatele pańswa.

Tego rodzaju organizacyą emigracyi zajmują 
s:ę już Niemcy; zajęła się nią dawniej Szwajca- 
rya i już ją prawodawczo uregulowała ustawami 
z roku 1880 i 1888. Dotyczą one dwóch instytu 
cyj; prywatnych ajencyj emigracyjnych i rządo
wego biura emigracyjnego.

Ajeneye emigracyjne, załatwiające za emigran 
tów wszelkie formalności i umowy, odnoszące się 
do podróży emigrantów aż do miejsca przeznacze
nia i dostarczenia im podczas podróży opieki i 
pożywienia, zakładane i prowadzone być mo
gą jedynie na postawie koncesyi, udzielanej przez 
rząd związkowy, koncesya zaś udzieloną być mo 
że jedynie osobom stale w kraju zamieszku
jącym, zasługującym na zupełne zaufanie i posia
dającym dokładną znajomość wszystkich spraw, 
które należą do zakresu działania ajencyi, pod 
warunkiem, że złożą kaucyę w wysokości 4.000 
franków, a nadto po 3 000 franków za każdego po
mocnika ajencyi. Każda ajeneya, poddana ciągłej 
i ścisłej kontroli rządu, musi wszelkie umowy z e- 
migrantami zawierać tylko według formularzy, przez 
rząd wskazanych; nie wolno jej zawierać umów 
z kategoryami osób, w ustawie wyliczonych, nie 
wolno jej zobowiązywać się do dostarczenia przed
siębiorstwom przewozowym i kclonizacyjnym lub 
rządom obcym pewnej liczby emigrantów, nie 
wolno wjakibądż sposób kogokolwiek do emigra
cyi nakłaniać i zachęcać. Najmniejsze przekrocze
nia ustawy karane bywają surowo i bezwzględnie.

Rządowe biuro emigracyjne dzieli się na dwa 
oddziały: administracyi i komisaryatu. Komisarz 
emigracyjny utrzymuje stosunki z zagranicznemi 
urzędami emigracyjnemi, portowemi, konsularnemi 
i prywatnemi towarzystwami filantropijnemi; czu 
wa w ogólności nad interesami emigrantów; to
warzyszy transportom emigracyjnym aż do por
tów; zwiedza i bada urządzenia na okrętach prze
wożących emigrantów; zbiera zagraniczne rozpo 
rządzenia rządowe, odnoszące s’ę do emigracyi, 
sprawozdania konsulów i wszelkie wiadomości o 
krajach, do których skierowaną jest emigracya; 
niekrępowany przepisami biurokracyjnymi robi t j  
wszystko, czego dobro ludności emigrującej wyma 
ga, oraz zbiera wszelkie wiadomości, których biu
ro rządowe do kierowania emigracyą, do udziela 
nia emigrantom objaśnień, rady i pomocy potrze 
buje. Obecnie robi biuro przygotowania do urzą
dzenia w New-York’u i Buenos Ayres domów kwa
terunkowych dla emigrantów szwajcarskich, wy 
siadających z okrętów, oraz do zabezpieczenia im 
pomocy, do jakiej na mocy rntaw w głównych 
portach amerykańskich mają prawo.

Za pomocą tych ustaw osiągnął rząd zwią
zkowy cel podwójny: nie zachęcając do emigracyi 
zapewnił ludności emigrującej rządową opiekę, a 
za pośrednictwem opieki uzyskał możność kontro
lowania i kierowania emigracyą w sposób dla 
kraju najmniej szkodliwy, co pierwej przy pomo
cy jedynie policyjnych środków było rzeczą nie
wykonalną.

Oto zadanie, jakie ma do spełnienia i nasza 
władza prawodawcza i nasz rząd.

Ale i społeczeństwo nie jest wolne od pewnych 
obowiązków, jeżeli mu szczerze zależy na losie 
ludności emigrującej. Są w portowych miastach 
niemieckich stowarzyszenia filantropijne, otaczające 
emigrantów opieką i pomocą, zapewniające im po 
ciechy religijne, stowarzyszenia oczywiście z człon
ków narodowości niemieckiej się składające, a za-

Wiecznie on jednej bronił sprawy, jeden akt o- 
skarżenia na różne obracał strony. Zawsze tu wi
nowajcą światowy małżonek, na którego spada 
odpowiedzialność za wszystkie zboczenia żony, 
której pokierować i wychować nie chciał lub nie 
umiał. To wieczne zrzucanie całej winy na mę
żów, to uporne rzecznictwo na korzyść płci słabej, 
zdaniem Lotiego, tłumaczy nam zagadkę niesły
chanego powodzenia Feuilleta u pięknych czytel
niczek. A choć nie rzadko stwierdzał ich niższość 
wobec mężczyzn, choć raz po raz stwarzał nawet 
potwory kobiece, nie rzadko twarde o świeeie 
niewieścim wypowiadał sądy, wszystko mu zawsze 
bywało odpuszczonem i darowanem, nietylko dla
tego, że wielce ukochał typy przez siebie stwo
rzone, lecz i z tej przyczyny, że jego postacie, 
silne czy słabe, doskonałe czy niedoskonałe, są 
zawsze pełne uroku i przez to samo pochlebiają 
próżności kobiecej.

Wysokie kry tery um życiowe Feuilleta podwójne 
u obu mówców wywołało uznanie. Nikt piękniej, ani 
szlachetniej nie pojmował, nie opisywał zobowiązań 
honoru i sumienia. To wysokie zrozumienie powinno
ści natchnęło mianowicie p. Mezićres trafne i piękne 
ocenienie talentu Feuilleta. Na odwrót Loti’ego 
„nie otwierał on przed nami bezbrzeżnych i da
lekich widnokręgów, ale wnosił w badania moral
nego świata tę samą zaostrzoną i płomienną cie
kawość, która innych wiedzie do przenikania ta 
jemnic fizycznego świata. Chętnie się wdzierał 
w najskrytsze tajniki duszy ludzkiej, duszy ko
biecej, usiłując odgadnąć burze i namiętności, u- 
krywające się pod chłodnem i spokojnem obliczem. 
Morskie otchłanie mniej bywają głębokie od prze
paści ludzkiego sumienia. Chował on trojakie po
szanowanie: swego zawodu, publiczności i siebie. 
Nigdy uwagi i myśli nie zniżał do obserwacyi 
niższych stron życia, do diagnozy niezdrowych
uczuć i wrażeń  „Nowa szkoła, nie wyłączając
i twojej, odzywał się p. Mezieres do Loti’ego, nie 
zną skrupułów, które targały sumieniem Feuilleta. 
Nie przebieracie w środkach, byle szarpnąć za 
nerwy, byle dreszcze grozy czy litości wywołać. 
Przerzucacie nas z słodkości najczystszych uczuć 
w skrajną gorycz przykrych wrażeń. Obliczacie się 
z 08;ągniętym efektem, trzymacie nas między niebem 
a ziemią, wśród toni błękitu, aby nas odrazu strącać 
w p ękło twardej rzeczywistości. Wszystko wam 
dobre, byle się tylko łez czytelnika dokupić."

Cała różnica zasadnicza dwóch po sobie nastę
pujących okresów powieściowych, zdaniem p. Me-

tem z naszą polską ludnością emigrującą porozu
mieć się, a tern samem i dopomódz jej niemogą- 
ce. Będąc świadkami tego, na co ludność nasza 
narażoną bywała i w czasie podróży i podczas kilku
dniowego pobytu w miastach portowych oczeku
jąc na statek i na statkach samych, zwrócili się 
członkowie zarządu owych stowarzyszeń podobno 
do kogoś zpośród naszej inteligencyi, żąda
jąc jedynie ułatwienia i pomocy przy zaopieko
waniu się polską ludnością. Jeżeli się nie mylimy, 
to wezwanie owo pozostać miało bez skutku. Czyż
by to taką nieprzezwyciężoną trudność przedsta
wiać miało wysłanie do portowych miast niemie
ckich na sezon emigracyjny kiluu osób, któreby 
za wskazówkami i przy pćmocy stowarzyszeń miej
scowych, jeżeli już nie wspólnie z niemi, zajmo 
wały się naszymi emigrantami, udzielając im rady 
i pomocy i starając się u miejscowych władz o 
opiekę prawną dla nich. Wszak wiemy z relacyj, 
ze włościanie nasi przed puszczaniem się na mo
rze tak łakną pociech religijnych, czyżby pośród 
naszego zakonnego duchowieństwa nie znalazły 
się jednostki, gotowe do zajęcia stanowisk misyo- 
narzy portowych? Nie wątpimy o tern i dlatego 
rzecz tę poruszamy i rozwadze powołanych do te
go czynników zalecamy.

Nowy ukaz.

Ukaz carski, dotyczący osiedlania się w guber- 
nii wołyńskiej, o którym wczoraj pisaliśmy, ma 
według urzędowego tekstu uzupełniać przepisy, 
zmierzające do umocnienia rosyjskiej posiadłości 
ziemi w zachodnich guberniach Rosyi. Ukaz ten 
zabrania wychodźcom z obcych krajów, nie wyj
mując i tych, którzy poddaństwo rosyjskie przy
jęli, osiadanie w gubernii wołyńskiej po za miej- 
skiem zaludnieniem, jakoteż nabywanie praw wła
sności nieruchomej po za miastami, z wyjątkiem 
drogi prawnego dziedziczenia; zabrania im również 
nabywania praw posiadania i użytkowania z ta
kiej własności. Ci jednak wychodźcy, którzy osie
dlili się we wspomnianej gubernii po za miastami 
przed dniem ogłoszenia niniejszego ukazu, nie tra 
cą prawa posiadania i wyzyskiwania działów 
gruntowych, bądź na własność nabytych, bądź też 
dzierżawionych; jeżeli zaś wiarę prawosławną wy
znają, to zachowują też prawo nabywania nieru
chomości na własność lub na użytkowanie po za 
miastami.

Transakcye wszelkiego rodzaju, naruszające lub 
obchodzące powyższy ukaz, uważać się mają za 
pozbawione mocy prawnej. Jeżeli taka transakeya 
zostanie wykrjtą przez miejscową władzę guber- 
nialną, to po zebraniu wszelkich niezbędnych wia 
domości, jakie rzeczonej władzy obowiązane są 
bezzwłocznie dostarczyć zarówno sądowe, jak i 
inne instytucye i osoby urzędowe, gubernator upo 
ważnia jednego z podwładnych sobie urzędników 
do wystąpienia z sądowym procesem o uniewa 
żnienie zawartej umowy albo spisanego aktu. Spra
wy te toczą się w porządku ustanowionym dla 
spraw zarządu skarbowego.

Ukaz nadaje wkońcu gubernatorowi wołyńskie
mu moc wysyłania drogą administracyjną na miej 
see stałego zamieszkania osób, które po ogłoszę 
niu tego ukazu, wbrew jego postanowieniom, osia 
dły po za obrębem osad miejskich gubernii wo 
łyńskiej. _____________
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Niech b. p. J. Chr.
Dzięki Jezusowi Chrystusowi za wielkie miło

sierdzie nad nami grzesznymi, że nam przez te 
drogie dusze katolickie zesyla miłosierdzie, któ
reśmy przyjęli z wielką radością, ale wywdzię 
czyć się nie potrafimy jak się należy Waszej Wie 
lebności, Ojcze duchowny, a nasz drogi opiekunie,

zieres, da się streścić w 2 słowach: Sentiments, 
sensations! Nadmiar uczuciowości serca dziś wra
żliwością zmysłów bywa zastąpiony.

Na próżno się Loti pod stare podszywa znaki. 
Mówca mu dowodzi, iż samą naturą swego ta
lentu należy on raczej do nowszej spółczesnej 
szkoły, że jest daleko więcej dziedzicem Flau
berta, aniżeli spadkobiercą Feuilleta. „Chociaż pan 
jesteś idealistą z przekonania, nie ccfasz się przed 
najśmielszem oddaniem rzeczywistości. Uczucie, 
które wystarczało Feuilktowi, aby spisywać we
wnętrzne dzieje dusz naszych, jużby ci nie star
czyło dla odbicia zewnętrznych wrażeń.

Samże rodzaj twego talentu się temu sprzeciwia, 
samaż zdolność spostrzegawcza i kolorystyczna, 
którą posiadasz. Na wielkiej scenie! świata na 
przód obrazy uderzają cię i wciskają się do tw< go 
mózgu, myśli budzą się dopiero w ślad ich od
bicia. Wzruszenia duszy przez oczy się w tobie 
budzą. Gdybyś je zamknął, cały świat odrazu mar
twym by ci się wydał, nie zasłyszałbyś już tajem
nych głosów ideału .... Nie wystarcza ci zresztą 
przemawiać do serc ludzkich na wzór Feuilleta, 
chcesz nadto na zmysły działać, potrzebujesz nie
raz rozwijać przed nami dotykalne rany męki, 
życia lub śmierci."

Przeplatanie i przeciwstawianie pogodnych na- 
przemian i burzliwych obrazów jest bo podstawą 
talentu i twórczości Lotiego. Mezieres niemiłosier
nie nicuje te wszystkie środki i środeczki, odsła
niając rynsztunek artystyczny, którym się posłu
guje autor Widma Wschodu. Mechanizm to dość 
prosty, ale chyba niemiło być musiało Loti’emu 
patrzeć na takie publiczne rozbieranie sprężyn i 
kółeczek, składających się pod jego ręką w mi
sterną całość. Ale akademicy wprawni bywają 
w dokonywaniu podobnego rozczłonkowania przy
sposobionych cfiar, które nieraz srodze okupują 
nowe swe zaszczyty. Wszystkie sztuczki biegłego 
czarodzieja zostały tu bezlitośnie odsłonięte. A więc 
i to wyłączne posługiwanie się tłem i ramami od
ległych, nieznanych okolic i krajów, przez co po
trafił lepiej opanować zaostrzoną ciekawość no
wością obrazów podbitych przezeń czytelników. 
„Zamiast snuć opisy natury z majestatem da 
wniejszych jej miłośników— innych, całkiem osobi
stych chwytałeś się pan środków. Następstwem 
szybkich rysów, niewyczerpanem mnóstwem szcze 
gółów umiałeś nas spoufalać ze stosunkami, całkiem 
różnemi od naszych obyczajów, z obrazami obce- 
mi naszemu powszedniemu otoczeniu. Alboż twe

całując wasze ręce i nogi, choć listownie, ale ze 
szczerego serca, nigdy nam ta dobroć z pamięci 
nie wychodzi i błagamy za was Pana Boga, kła 
dąc się spać i wstając ze snu .  ..........

Donosimy teraz o swojem życiu. Ojciec i mat
ka nasi ledwo żyją, bo w podeszłych latach nie 
mają ani wygody, ani ciepła, ani żywności, jak 
w takiej obcej stronie i cudzym domie. Donosimy 
też Waszej Wielebności smutną nowinę, że żonę 
Juliana Chwedoruka, którą pozostawiono w domu, 
zły duch skusił i wyszła za mąż za prawosław
nego. Było dwoje dzieci, ale poumierały, więc po 
syłała do archireja, żeby pozwolił dać ślub, bo 
pop mówił, że sam ślubu dać nie może. A teraz 
nadszedł tu list z naszych stron: dowiedzieliśmy 
się, że brała ślub o północy, tak, że nikt nie wie
dział. Za to po ślubie zaczęli we wszystkie dzwo
ny dzwonić, aż cała wieś powstawali i biegli jak 
na dziwowisko. Tak zły duch się rozweselił, aż 
cały powiat się dziwował, że mogli drugi ślub 
dać. Taka to wiara odszczepieńska!

Donosim też Waszej Wielebności, że przyjechał 
do nas stanowy we wrześniu i odczytał nam pi
smo, że za nasze gospodarstwo przysłali pienią
dze, więc zapytywał, czy weźmiemy te pieniądze 
razem, czy też po trochu. Przysłano za nasze go
spodarstwo tysiąc i 70 rubli. My odpowiedzieli, 
że tych pieniędzy nie weźmiemy, bośmy nie sprze
dawali swego gospodarstwa, a on mówi: lepiej 
weźcie, bo i tak przepadną. Na to my odpowie
dzieli : Przepadło więcej, niech przepadnie i mniej. 
Na to nam zapowiedział: teraz, jak się będziecie 
upominali o karmowe, to wam będą dawali z wa
szych pieniędzy. Więc od 5 listopada dają nam 
po 5 kopiejek, ale chleb się płaci półtora rubla 
pud, a przytem jeszcze nie dają nic na takich, 
którzy jeszcze 18 lat nie mają, bo ich podpis je
szcze nic nie znaczy.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Dzię
kujemy wam Ojcze duchowny, w szystkie.............
rodziny za podaną przez was jałmużnę. Niech 
Bóg Wszechmogący wynagrodzi wszystkim dobro
czyńcom, którzy składają na ręce Ojca ducho
wnego. Sługo Chrystusa, nasz opiekunie i pomo
cniku w naszej niedoli, donoszę o prośbie, którą- 
śmy pisali do następcy tronu cesarskiego syna 
Mikołaja i podali do rąk własnych, i przyszła od 
powiedź na ręce pięciu naszych, którzy byli pod 
pisani na prośbie, ale im jeszcze nie wydali, bo 
naczelnik policyi przejął i nam jej nie odczytał, 
tylko mówi, żebyśmy Boga prosili za niego, bo 
przyszły papiery i uwolnienie nas do ziemi ro
dzinnej. Tylko że teraz naczelnik powiatu poje 
chał rekrutów przyjmować i niema go w domu, 
więc niema komu odczytać. Ale na poczcie poka
zywano naszym pakiet, adresowany do 5 osób.

Jałmużny przysłanej jeszcze nie rozdałem, bo 
list dopiero otrzymałem, ale teraz prędko poroz- 
bierają, bo głód dokucza wszystkim, tak, że nie
którzy jedzą chleb na pół ze ziemią i dużo na 
rodu choruje z głodu, bo rozmaite zielska i na 
sienie mielą na chleb. Nawet za pieniądze nie 
można chleba kupić, a po wsiach pud chlebajest 
po 3 ruble. Dlatego wielu z naszych przeniosło 
się ze wsi do miasta Czelabińska, bo tu znajduje 
się na urzędzie wielu katolików i panów, więc 
prędzej możaa znaleść ratunek w nędzy, aniżeli 
na wsi pomiędzy głodnym narodem.

K R O M I K  A.
K raków  15 kwietnia.

—  Jutrzejszy Nr „Czasu0 wyjdzie o godz. 3-ej 
po południu.

—  Podczas Sumy w Wielką Niedzielę w kościele 
XX. Pijarów odśpiewa chór rzemieślniczy ped kie 
runkiem p. Józefa Sierosławskiego: „Introit, Graduale, 
Sequentia, Offertorium i Communio gregoryańskie0 we 
dług wydań Ratysbońskich, zatwierdzonych przez 
kongregacyą św. obrzędów. Sequentia pochodzi z r.

krajobrazy podobniejszymi są od tych, co twoi 
poprzednicy niegdyś malowali? Nie ręczę, bo nie 
dowierzam fantazyi poetów i wiecznie też ich po 
dejrzywam o bezwiedne upiększanie przyrody. 
Dawałeś nam przynajmniej złudzenie rzeczywisto
ści, szczerze oddanej, a z bardzo bliska badanej 
Może to jednak był w gruncie tylko nowy cud 
twej maestryi, nowy środek oczarowania nas i za 
dziwienia.

„Lecz po co się urokowi opierać? Dajmy się 
raczej unieść zachwytom. Przyroda jest sama przez 
się cudem piękności, ale ci tylko ową p:ękność 
zrozumieją, którzy dostrzedz ją  potrafią.0 Na to 
trzeba być poetą, a tytułu tego najwięksi krytycy 
Lotiego mu nie odmawiają. „Na wzór swego po 
przednika,0 mówił też p. Mezieres0 — i pan masz 
duszę poety, acz podobnież prostą odzywasz się 
prozą. On posiadł świat wewnętrzny z swą nie
skończoną różnolitością uczuć i namiętności, tyś 
ogarnął świat zewnętrzny, od mórz północnych do 
wód chińskich i japońskich." Oddając sprawiedli
wość ogólnemu czarowi tych opisów i obrazów, 
mówca podniósł szezegółową wartość pojedynczych 
utworów, wyróżnił z nich najczystszą perłę w R y
baku Islandzkim, oraz te przedziwne Zapiski wy
gnańcze, poświęcone pamięci wielkiego admirała 
Courbeta, gasnącego na kresowym posterunku 
z męztwem dawnych rycerzy. Ale nietylko poe 
zyą i muzyką stylu Loti czar trwały rzuca na 
czytelnika. Więzi go przedewszystkiem owym 
smutkiem, który jest nadto zrosłym z życiem 
człowieka, aby nie budzić wnet w sercu gotowego 
echa. „Sypiesz pan kwiaty po drodze, aby nam 
uwydatnić smętność końca. Darmo z jaskrawą 
poezyą śpiewasz nam hymn młodości i miłości, 
siły i k rasy ; cokolwiek piszesz, czy opiszesz, na- 
piętnowanem bywa nieprzepartym smutkiem, któ
ry nie jest udanym, ni sztacznym. Może to wynik 
losów żeglarza wiecznemi niebezpieczeństwy oto
czonego i ztąd owo jasnowidzenie bezlitośne idą
cych nieszczęść i rozczarowań w samymże upoje
nia momencie."

Niezawodnie ów smutek jest kluczem, tłuma
czącym nam więcej, niż jakiebądż inne dowody, 
niezmierną poczytność Lotiego. Powiedziano, iż 
żaden z współczesnych pisarzy więcej łez nie wy
cisnął; a że i to bywa potrzebą pewnych epok 
niewypłakanych, ulżył sercom, olśnił i upoił wyo
braźnię wielu czytelników, więcej jeszcze czytel
niczek. I oto też dba przedewszystkiem, lekce
ważąc sobie dalekie sądy potomności. W tejże

1049 (Wipo). Stałą część Mszy św ., jak to „Kyrie- 
Gloria, Credo, Sanctus, Benedictus i Agnus0 z całym 
liturgicznym tekstem odśpiewają na 4 męskie głosy.

Nazajutrz, t. j. w poniedziałek, odśpiewaną zostą! 
nie Msza czterogłosowa, a z gregoryańskich śpiewów 
powyższa Sequentia.

—  Zapiski osobiste. Dyrektor poczt i telegrafów 
w Galicyi, radca dworu Seferowicz, przybył wczoraj 
wieczorem z Wiednia do Krakowa, zkąd dzisiaj wie
czorem odjeżdża do Lwowa. —  P. Hempel, towarzysz 
Dra Siemiradzkiego w podróży po Ameryce południo
wej, przybył do Krakowa, gdzie zamierza dłuższy 
czas zabawić.

—  Posiedzenie komitetu, zajmującego się niesie
niem pomocy dla dotkniętej niedostatkiem ludności 
powiatu krakowskiego, odbyło się onegdaj pod prze
wodnictwem p. delegata Laskowskiego, który podał do 
wiadomości, że rząd przeznaczył 2 .000 złr. na zapo
mogi dla ludności dotkniętej niedostatkiem. Następnie 
prezes Rady powiatowej p. Milieski podał do wiado
mości komitetu, że Wydział krajowy na podstawie 
uchwał Sejmu przeznaczył dla powiatu krakowskiego
3.000 złr. na pożyczki bezprocentowe na uskute
cznienie zasiewów wiosennych. Na ten sam cel prze
znaczył Wydział Rady powiatowej krakowskiej kwotę
2.000 złr., oddaną mu do rozporządzenia przez W y
dział powiatowej Kasy Oszczędności. Nadto Wydział 
krajowy przeznaczył 1 .000 złr. na zapomogi dla lu
dności niedostatkiem dotkniętej.

Komitet przystąpił do rozdzielenia pożyczek na za
siewy i całą kwotę na ten cel przeznaczoną 5,000 złr. 
rozrepartowano między gminy najbardziej niedosta
tkiem dotknięte; i tak otrzymały: Branice 300 złr., 
Fleszów 150 złr., Przylasek rusiecki 200 z łr ., Ko- 
ścielniki 150 złr., Wyciąże 150 złr., Wolica 250 
złr., Krzysztoforzyce 100 złr., Cholerzyn 200 złr., 
Sciejowice 100 złr., Jeziorzany 100 złr., Rączna 200 
złr., Przeginia duchowna 200 z łr ., Przeginia naro
dowa 200 złr., Kłokoczyn 400  złr., Rusocice 400  
złr., Kamień 400  złr., Czułów 500 złr., Rybna 300  
złr., Czułówek 200  złr., Brzoskwinia 300 złr., Chro- 
sna 200 złr. Rozdziału pożyczek za poręczeniem 
Rad gminnych dokonają członkowie komitetu ratun
kowego. Następnie zastanawiano się nad sposobem 
użycia kwoty ogólnej 3 ,000 z łr ., przeznaczonej na 
zapomogi. Po wyczerpującej rozprawie komitet uznał, 
że rozdzielanie zapomóg pod formą jałmużny nie 
przynosiłoby rzeczywistej pomocy ludności, demora
lizowałoby ją i dlatego postanowiono kwotę 2,500  
złr. użyć na pożyteczne roboty publiczne, drogowe 
i melioracyjne, przy których biedna ludność znajdzie 
uczciwy zarobek i porobione zostaną zarazem inwe- 
stycye, dla wielu gmin bardzo pożyteczne; jedynie 
kwotę 500 złr. przeznaczył komitet na zapomogi 
dla starców, kalek i osób, które do pracy są nie
zdolne.

—  Otrzymujemy następującą odezw ę z prośbą
0 ogłoszenie: Do „Sokołów0 krakowskich! Dnia 5 i 
6 czerwca b. r. wielkie święto sokolskie. Polskie 
„Sokoły0 z okazyi 25 tej rocznicy założenia lwow
skiego gniazda, chcą się przeliczyć i poznać. Stańmy 
wszyscy do tego szlachetnego turnieju, które gniazdo 
tęższe, liczniejsze i zgodniejsze. Na turniej ten pol
skiego „Sokolstwa" patrzeć będzie parę tysięcy współ
braci słowiańskiej z nad Wełtawy, z nad Adryatyku
1 ze wzgórz Sławonii. Hejże! „Sokoły0 krakowskie nie 
dajmy się ani liczbą, ani dzielnością, ani karnością, 
nie pozwólmy się nikomu wyprzedzić. Stańmy wszyscy 
w zwartych szeregach do tego wzniosłego współza
wodnictwa, w którem zwycięztwo, nie marne zado
wolenie próżności, ale chluba i pożytek dla ojczyzny!

A więc baczność „Sokoły!0 —  Starsi, młodsi do 
ćwiczeń! Stroje sokole przygotować, nigdy nas dla 
sprawy dobrej nie będzie za w ielu ! Stańmy tak, 
abyśmy z dumą mogli spoglądać na nasz proporzec, 
którego srebrny „Sokół0 wskaże nam drogę. Baczność 
„ Sokoły!0 Prezes: Sekretarz:

Dr W. Styczeń. M. Jarocki.
—  Schwytanie szajki złodziei. W ostatnich cza

sach spełniono w Krakowie kilka nader śmiałych kra
dzieży z mieszkań zamkniętych; sprawcy zabierali 
jedynie kosztowności i gotowe pieniądze. Dochodze
nia policyjne uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem, 
gdyż przytrzymano całą szajkę złodziei, na czele któ
rej stał Jan Urban, majster szewski z Radgoszczy, 
zamieszkały przy ul. Garbarskiej Nr 24. Kierował on 
kradzieżami, wskazywał ich miejsce, obmyślał sposób

mowie akademicznej, gdzie tyle własnych pomie
ścił zwierzeń, oświadczył bez ogródki, iż sobie 
daleko wyżej ceni sąd i wyroki świata niewieście
go, górującego i rozstrzygającego w sprawach 
smaku. „Pisząc dzieło historyczne, naukowe, lub 
filozoficzne, trzeba się na zdanie mężczyzn oglą
dać, ale dla powieściopisarza uwielbienie kobiet 
jest pożądańszem, choćby dlatego, iż większą od 
mężczyzn posiadają delikatność uczucia, et qu’elles 
nen ont jamais la grossieretć.

Ten ostatni pocisk zmierzał w krytyków, któ
rzy nie oszczędzają samochwalcy, a może i od
powiadał na żądła, ukryte w powitania MćzAresa. 
Wynagrodzeniem za słowa prawdy, które mu przy
szło usłyszeć w pałacu Mazarin, Loti wieczorem 
tegoż dnia upoić się miał dymem kadzideł tej 
właśnie części ludzkości, o którą najwięcej dba i 
stoi. Otworzyły się salony pani Adam, aby świę
cić tryumfy młodego akademika, który z przygo- 
dnem zadowoleniem przyjmował hołdy i powin
szowania najwykwintniejszych piękności stolicy. 
Zaiste, mimo kilku zadraśnięć, dzień był to je 
dyny dla utalentowanego pisarza. Przyjmując go 
w progi Akademii, przyznano mu wraz i tytuł 
rzadki w naszej epoce — prawdziwego poety. 
A jednak, gdy nam porównać przyszło poezyę 
Wschodu, którą proza Lotiego bywa przesiąknięta, 
z tą, co tryska z listów podróżnych Sienkiewicza, 
ostatnia zda nam się o całe niebo przewyższać 
pierwszą przedziwną prostotą, gardzącą blichtrem 
jaskrawych szczegółów, brakiem niezdrowej me
lancholii, będącej raczej nerwów rozstrojem, niż 
ducha tęsknotą, nareszcie tą czystą podniosłością 
wyraźnych ideałów, która tkwi w duszach szla
chetnych, rozszerzonych chrystyanizmem.

Przykład cesarza Wilhelma, wiecznie cofającego 
lotne słowa, aby je odmieniać i odwoływać, goto
wych znajduje naśladowców. Loti w osobnych od
bitkach wydał tekst swej mowy, wcale różny cha
rakterystycznemu poprawkami od wypowiedzianego 
w Pałacu Mazarin manifestu. Nową ztąd przeciw 
sobie wzbudził burzę szyderstw, obu zaś mowcom 
z dnia 7 kwietnia br. r. poważna krytyka nie bez 
słuszności zarzuciła, iż wprawdzie dużo o ideale 
rozprawiali, w nieidealny atoli wcale sposób, pro
stując przez to drogi i równając ścieżki, które 
prędzej później doprowadzą i Zolę do zbyt go
ścinnej dziś przystani nieśmiertelności.

F.
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i czas dokonania, a pod temi wskazówkami spełniali 
k ra d z ie ż e : Ludwik Siwek, terminator ślusarski; An 
toni Klos, terminator blacharski; Alojzy Wacławek, 
terminator malarski, oraz jeden jeszcze niewyśledzony 
dotąd, zbiegły z Krakowa wspólnik. Skradzione przed
mioty wartościowe i gotówkę zabierał Urban; przed
mioty sprzedawał przy pomocy Jakóba K lakli, k ra 
marza z Grzegórzek. Ten ostatni, prócz takiego po
średnictwa, dostarczał swoim znajomym różnych fał
szywych dokumentów, do czego przygotowane blan
kiety z podrobioneini pieczęciami w jego mieszkaniu 
znaleziono. Prócz tego znaleziono w mieszkaniu Klakli 
znaczną ilość nieprzestemplowanych marek pocztowych, 
odlepionych od listów. Dalsze dochodzenia, co do 
schwytanych niebezpiecznych indywiduów, są w toku.

-— R ada sz k o ln a  k ra jow a  uchwaliła na posiedze- 
niu z dnia 11 b. m .: 1) zatwierdzić wybór Szczę
snego Pohoreckiego na delegata tarnopolskiej Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej; 2) zatwier
dzić wybór X. Klemensa Kiedzucha na delegata Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Pilznie;
3 ) poruczyć Janowi Jaworskiemu, rzeczywistemu nau
czycielowi szkoły ludowej w Komorowie, kierownictwo 
tej szkoły, z powodu przekształcenia na 2 klasow ą;
4 ) wyznaczyć Platona Sienkiewicza, zastępcę dyrek
tora gimnazyum złoczowskiego, na drugiego reprezen
tanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okrę
gowej w Złoczowie; 5) utworzyć od 1 września b. r. 
drugą posadę nauczyciela religii rz. kat. dla szkół 
ludowych w Nowym Sączu ; 6) Podwyższyć od dnia 
1 stycznia 1891 r. place nauczycieli szkół ludowych 
w myśl art. 11 ustawy z dnia 1 stycznia 1889 r., 
na podstawie dokonanego w r. 1890 spisu ludności; 
7) przekształcić 1-klasowe szkoły ludowe w Draga- 
nówce (pow. Tarnopol) i w Filipkowcaeh (pow. Bor- 
gzczów) od 1 lipca b. r. na 2 klasowe o 1 nauczy
cielu z pełną płacą i 1 nauczycielu młodszym; 8) 
przekształcić 2-klasową szkołę ludową w Sokolnikach 
od 1 lipca b. r. na 4-kIąsową o 3 nauczycielach 
z pełną płacą i 1 nauczycielu młodszym; 9) zorgani
zować od 1 września 1895 r. szkoły etatowe w Hucie 
starej, Woli wielkiej i Hucie różanieckiej (pow. cie- 
szanowskiego); 10) przekształcić z dniem 1 lipca b. r. 
wszystkie istniejące w kraju szkoły ludowe filialne 
na etatowe.

Dalej uchwalono zamianować: Anielę Zagórską, 
nauczycielką szkoły filialnej w Chorostkowie; Miko
łaja Iwantyszyna, nauczycielem szkoły etatowej w Je- 
zierzanach; Maryana Wysockiego, nauczycielem szkoły 
etatowej w Łąckiem szlacheckiem; Władysławę Ob- 
stównę, nauczycielką szkoły etatowej w Trzcieńcu; 
Stanisławę Kropińską, nauczycielką szkoły filialnej 
w Myślatyczach; Anielę Pollak, nauczycielką szkoły 
filialnej w Hankowicach; Wojciecha Zawadę, nauczy
cielem szkoły etatowej w Podlipiu; Franciszka Go
lonkę, nauczycielem szkoły etatowej w Kupieniowie; 
Aleksandra Salaburę, nauczycielem szkoły etatowej 
w Sikorzycach; Franciszka Małodobrego, nauczycie
lem szkoły etatowej w Strzelczyskach; Barbarę Mrda- 
czek, nauczycielką szkoły etatowej w Czarnym Du
najcu; Stefana Kapuścieja, nauczycielem szkoły filial
nej w Źabczu murowanem; Bronisławę Krupczak, 
nauczycielką szkoły filialnej w Komarowie; Mikołaja 
Żarskiego, nauczycielem szkoły etatowej w Wolicy 
Komarowej; Aleksandra Hudymę, nauczycielem szkoły 
etatowej w Głucho wicach ad Gaje; Paulinę Gardzie- 
lównę, nauczycielką szkoły etatowej w Hłodnie; Ada
ma Fronia, nauczycielem szkoły filialnej w W ydrnej; 
Władysława Pocałunia, nauczycielem szkoły etatowej 
w Niebocku; Franciszka Rossiwala, nauczycielem 
szkoły etatowej w Izdebkach; Wojciecha Szajnę, nau 
czycielem szkoły filialnej w Obarzynie; Romualda 
Ciesielskiego, nauczycielem szkoły etatowej w Jaśni 
skach; Karolinę Krasicką, nauczycielką szkoły filial 
nej w Tyczynie nowym; Jana Myśkowa, nauczycie
lem szkoły etatowej w Plebanówce; Andrzeja Lubie- 
niuka, nauczycielem 2 klasowej szkoły ludowej w Tru- 
skawcu; Aleksego Jemeńskiego, nauczycielem szkoły 
etatowej w Uwiśle; Antoninę Mrazównę, nauczycielką 
szkoły filialnej w Wołezuchacb.

W końcu uchwalono przyjąć do wiadomości spra
wozdanie inspektora kraj. szkolnego Stanisława Ol
szewskiego z wizytacyi szkół; wyrazić dyrektorom 
seminaryów nauczycielskich męskich w Rzeszowie i 
Krakowie, Romanowi Vimpellerowi i Andrzejowi N i
ziołowi, uznanie za gorliwą i rzetelną pracę w zawo
dzie nauczycielskim; wyrazić dyrektorowi szkół ludo
wych męskiej i żeńskiej w Białej, Józefowi Wiśniow 
skiemu, uznanie za gorliwą staranność o rozwój, a 
reprezentacyi gminnej miasta Biały za ofiarność na 
rzecz powyższych szkół; wyrazić b. przewodniczące
mu Rady szkolnej miejscowej w Mostach wielkich, 
Władysławowi Piwockiemu, podziękowanie za gorliwe 
zajmowanie się sprawami tamtejszej szkoły; wyrazić 
nauczycielce 7-klasowej szkoły ludowej żeńskiej w Sam
borze, Eleonorze Mekler, uznanie za gorliwą, znako
mitym skutkiem uwieńczoną pracę w zawodzie nau
czycielskim ; zamianować Józefa Webera zastępcą nau
czyciela przy IV gimnazyum we Lwowie.

—  W un iw ersy tec ie  lwowskim uzyskał p. Stani- 
Bław Korytko stopień doktora praw.

— K andyda tu ra  poselska. Gazeta Narodowa pi 
sze: Jak się dowiadujemy, p. Jakób bar. Romaszkan, 
który był wskazywany jako kontr kandydat prof. 
Dra Milewskiego, oświadczył centralnemu komitetowi 
przedwyborczemu dla Galicyi wschodniej, iż zrzeka 
się kandydatury. Obecnie tedy cała akcya wyborcza 
s miast Stanisławów-Tyśmienica spoczywa w ręku 
komitetu lokalnego, który niewątpliwie dołoży starań 
o dobre przeprowadzenie wyboru.

—  Dochodzenie k a rn e  w sprawie Dra Aleksandra 
Medweya prowadzi we Lwowie sędzia śledczy p. Lo

renz. Dowiadujemy się, iż Dr Medwey, oprócz poje 
dynku, w którym padł ś. p. Eugeniusz Brodzki, po
zostaje jeszcze pod innemi zarzutami. W sprawie po
jedynku odmawia Dr Medwey wszelkich wyjaśnień. 
Śledztwo prowadzone jest bardzo energicznie, a prze
słuchanie Dra Medweya trwa już 2 dni i to do pó
źnych wieczorów. Rozprawa karna przed trybunałem 
przysięgłych odbędzie się prawdopodobnie w maju. 
Dzienniki wiedeńskie przynoszą rozmaite w tej spra 
wie szczegóły, które są z gruntu fałszywe. Wiado
mość, podana przez Pester L loyd , jakoby Dr Me
dwey z żoną Brodzkiego, wskutek interwencyi tam 
tejszej policyi, opuścił Peszt — jest fałszywą. Pani 
Brodzka była wprawdzie w Peszcie, jednakże policya 
tamtejsza wcale nie interweniowała. Sprawa miała się 
zupełnie inaczej, a pani Brodzka opuściła była Peszt 
w towarzystwie przyrodniego brata m ęża, który za
wiózł ją  do klasztoru PP. Urszulanek w Krakowie.

(Dz. Polski).
— Stypendyum. Na przedstawienie Instytutu stau 

ropigijskiego we Lwowie, nadało Namiestnictwo opró
żnione stypendya z fundacyi Karoliny Glinieckiej ro
cznych po 105 z łr ., począwszy od roku szkolnego 
1891/2 słuchaczom praw, a mianowicie: Módestowi 
Kociubie I  roku i Emilianowi Huzarowi III roku na 
uniwersytecie we Lwowie, tudzież Janowi Eugeniu
szowi dw. im. Winnickiemu z III roku praw na uni
wersytecie w Czerniowcach.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie ewangielickiej w Konstantynówce, w po
wiecie tłumackim, na budowę kościoła zapomogi 
w kwocie 100 złr.

—  W C zern iow c ach  za inicyatywą nauczycieli gim- 
nazyalnych zawiązało się Towarzystwo ku popieraniu 
zabaw młodzieży. Prof. Nussbaum udał się , jak się 
dowiadujemy, do prof. Dra Jordana z prośbą o przy
słanie mu bliższych wskazówek, co do urządzenia 
parku i zabaw na wzór tych , jakie istnieją w Kra 
kowie.

—  Z Nachodli donoszą: Robotnicy wszystkich tu
tejszych fabryk onegdaj po południu podjęli na nowo 
pracę. Wszędzie panuje zupełny porządek.

— Z a m a c h  zb rodniczy  w Kościelcu. Po doko
nanej obdukcyi zwłok kościeleckich zbrodniarzy nie 
ulega żadnej wątpliwości, źe 3 skończyło samobójczą 
śmiercią, jeden zaś został zastrzelony. Poszukiwania 
berlińskiej policyi gromadzą coraz więcej szczegółów, 
rzucających charakterystyczne światło na sprawców 
zamachu, choć dotychczas nie udało się jeszcze wy
kryć śladów związku anarchistycznego, którego wy
słańcami byli zapewne kościeleccy zbrodniarze. O 
Żukowskim donoszą, że przyznawał się do ateizmu 
i nie pozwolił dzieciom swoim przystępować do Ko
munii św. Pjlachowski wywierał, jak  się zdaje, wpływ 
wielki na Żukowskiego; _ ostatni był zawsze posłu
szny życzeniom jego , a Żukowska, która jest córką 
Olczewskiego, fabrykanta sukna z Poznania i z po
wodu małżeństwa swego przez rodziców z domu w y
pędzoną została, mówiła nieraz, że Pilachowski jest 
złym duchem jej męża.

— T e a t r  polski W Moskwie. Trupa Kościeleckiego 
da niebawem szereg przedstawień w Moskwie. Jeden 
z członków trupy, p. Mielnicki, bawi obecnie w W ar
szawie, celem skompletowania towarzystwa.

—  Królowa ru m uń sk a ,  której stan pogorszył się 
ponownie, w końcu przyszłego miesiąca przeniesie się 
w okolice Salzburga i zamieszka w jednym z zam
ków zmarłego króla bawarskiego Ludwika II. Roz 
poczęto już układy, celem wynajęcia zamku.

—  Były prefekt B e lg ra d u ,  Glisza Georgiewicz, 
został skazany wyrokiem sądu na pięć lat więzienia, 
dwa lata utraty praw obywatelskich i wielką karę 
pieniężną. Georgiewicz, jak  wiadomo, nadużywał 
w swoim czasie wysokiego stanowiska, jakie zajmo 
wał skazując dowolnie i bezprawnie najniewinniej- 
szych ludzi na więzienie i katusze. Do stałego zwy
czaju byłego prefekta należało w oodziennych rapor
tach opowiadać królowi Milanowi okropne odkrycia 
o rzekomych sprzysiężeniach i spiskach, przez co zy
skiwał sobie zaufanie i łaskę króla. Georgiewicz głó
wnie przyczynił się do wywołania nienawiści pomię
dzy Milanem i Garaszaninem. Cały przebieg trzy
dniowego procesu Georgiewicza rzucił bardzo smutne 
światło na polityczne i społeczne stosunki Serbii. 
Ogłoszenie wyroku przywitała tłumnie zgromadzona 
w audytoryum publiczność okrzykiem: Zivila Pravda. 
Niech żyje sprawiedliwość!

— Dum as em ery tem , w paryskich kołach lite 
rackich obiega pogłoska, że Aleksander Dumas cofa 
się zupełnie w zacisze życia prywatnego i łamie pió
ro raz na zawsze. Istotnie pogłoska ta ma wszelkie 
znamiona prawdopodobieństwa; słynny pisarz bowiem 
Wystawił na sprzedaż pałac paryski przy Avenue 
de Villers, oraz słynną galeryę obrazów. Pozostaje 
mu jeszcze zamek oraz dobra Marty-Leroi, gdzie 
prawdopodobnie, zdała od gwaru wielko miejskiego, 
zamieszka na stałe. Głośny komedyopisarz posiada 
milionowy majątek, jakkolwiek po ojcu odziedziczył 
jedynie nazwisko; o ile bowiem ten ostatni odzna
czał się rozrzutnością, o tyle syn był oszczędny, a 
nawet skąpy.

—  Dybowski, stojący na czele wyprawy francuskiej 
dla pomszczenia Crampela, zdobył i zniszczył obó* 
arabski, w którym znalazł mnóstwo rzeczy, pozosta
łych z wyprawy crampelowskiej. Była to właśnie 
banda, która zamordowała Crampela uderzeniem sie 
kierą w głowę.

—  Szp ieg . W Tulonie sądy francuskie skazały 
szpiega włoskiego, Aurillo, na cztery lata więzienia.

— Dynamit. Petite Republique opowiada, że w do
mu prokuratora Roulier na rue de Lille znaleziono 
naboje dynamitowe. W innym domu także, w którym

mieszka pewien sędzia, wcześnie zdołano zapobiedz 
przygotowanej eksplozyi. Petite Republique zape
wnia, że prefektura policyi stara się ukryć te fakta 
w głębokiej tajemnicy.

—  Kompozytor „M ika da ,“ sir Artur Sullivan, naj
głośniejszy ostatniemi czasy kompozytor angielski, 
leży na Rivierze niemal bez nadziei życia. Z dnia 
na dzień lekarze oczekują ostatecznej katastrofy.

—  Statki e lek tryczne ,  w  Londynie nader szybko 
rozpowszechniają się barki, a nawet i większe statki 
pasażerskie, poruszane za pomocą motoru elektrycz
nego. Po Tamizie pływa już 16 małych okrętów śru 
bowych, poruszanych elektrycznością; niemal połowa 
z nich może pomieścić do 70 osób, prócz załogi.

Repertuar teatru krakowskiego.
W poniedziałek 18 b. m. p o raź  136: Kościuszko 

pod Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

We wtorek 19 b. m .: Rewizor z Petersburga, 
komedya w 5 aktach Gogola.

We czwartek 21 b. m .: Gęsi i  G ąski, komedya 
w 5 aktach Michała Bałuckiego.

— Dnia 14 kwietnia pochmurno, chwilami deszcz; 
termometr od —j-7*2 doszedł do 12*7 C. Barometr 
trochę się podniósł, wogóle nisko; o godzinie 7-mej 
rano dnia 15 kwietnia stan jego był 731'9 mm., ter
mometru -(-7.2 C. Wiatr północny.

W Wielką Sobotę dnia 16 kwietnia; św. Lamberta m.

Dział ekonimicz&iy.
Komitet Tow. gal. gospodarsk iego  ogłasza, co 

następuje: Galicyjskie akcyjne Towarzystwo han
dlowe uwiadomiło nas pismem z dnia 25 marca 
b. r., że pragnąc zadość uczynić żądaniu naszych 
rolników, niemniej usunąć nadużycia, które się 
w handel sztucznemi nawozami coraz bardziej za
kradają, objęło w zakres swego działania także 
handel sztucznemi środkami nawozowemi, i w tym 
celu nawiązało stosunki z pierwszorzędnemu fa 
brykami krajowemi i zagranicznemi. Gdy powyż
sze Towarzystwo zapewnia nas, że nie dla zy
sków, a jedynie w zamiarze wyrugowania z han 
dlu preparatów fałszowanych, po wysokich cenach 
zbywanych, handel ten objęło i w tym celu za 
mierzą gwarantowane co do ilości i jakości środki 
nawozowe po cenach możliwie najniższych rolni
kom dostarczać, przeto nznając potrzebę rzetelnej 
firmy handlowej dla tak ważnych artykułów roi 
niczych, oraz przekonani o najlepszych chęciach 
galic. akcyjnego Towarzystwa handlowego, pole 
camy powyższą firmę członkom naszego Towa 
rzystwa i upraszamy o popieranie jego działał 
ności.

W ystaw a gospod. p row incyonalna .  Staraniem ka- 
łuskiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego 
odbędzie się w Dolinie we środę d. 11 maja b. r. 
wystawa przeglądowa bydła rogatego i przychów
ku, oraz targ na bydło rozpłodowe. Kałuski od
dział dołożył wszelkich starań, by tak dyplomy 
pochwalne, jakoteż nagrody pieniężne, były jak 
największe, oraz by wystawcy i hodowcy bydła 
rozpłodowego mieli sposobność przychówek swój 
okazać i takowy korzystnie sprzedać.

T ow arzys tw o  tka ck ie  w Kossowie odbyło dnia 
10 b. m. walne zgromadzenie. Rozwija się ono 
bardzo pomyślnie, a dowodem tego s ą  cyfry, za
warte w sprawozdaniu za rok ubiegły. Towa 
rzystwo obracało w  tym roku kapitałem 5,159 złr. 
58 cent., czysty zysk wynosił 840 złr. 83 cent. 
Na fandnsz rezerwowy odłożono 120 złr., na fan 
dusz szkolny i dyspozycyjny 650 złr. 80 cent., 
dywidenda od udziałów wyniosła 70 złr. Dodać 
należy, że płótna, wyrabiane w Kossowie, s ą  bar
dzo piękne, trwałe i tanie.

B e r l i n  13 kwietnia. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w kwietniu-maju 189-75 mr., 
w czerwcu-lipcu 189-50. Żyto w miejscu 202, 
z' odstawą w kwietniu-maju 204’—, w maju-czer- 
weu 197-50, w czerwcu-lipcu 192 75. Jęczmień 
w miejscu 140—190. Owies z odstawą w kwietniu- 
maju 143-50, w czerwcu-lipcu 147.50 marek —  
wszystko za 1000 kilo. Okowita, z potrąceniem po
datku spożywczego, za 100 litrów ń 100%, czyli 
za 10,000 procentów litrowych Trallesa, w miejscu 
41-50, z odstawą w Kwietniu-maju 41-10, w sier
pniu wrześniu 42-80 marek.

W r o c ł a w  13 kwietnia. (Z targu płodów rolni
czych). Pszenica 88-funtowa 22-—, żółta 21*90. 
Żyto 2160. Owies 46 funtowy 14-75. Rzepak —•— 
marek — wszystko za towar w miejscu będący.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 15 kwietnia. Na porządku dziennym 

pierwszego posiedzenia Izby deputowanych stoją 
następujące sprawy: 1) Sprawozdania komisyi ko
lejowej, podatkowej i petycyjnej w sprawie nade
słanych petycyj. 2) Pierwsze czytanie wniosku dep. 
Dostała w sprawie budowy dróg, używanych w przy
padkach konieczności. 3) Sprawozdania komisyi

legitymacyjnej o wyborach deputowanych Pergelta, 
Dra Edwina Płażka, Władysława hr. Koziebrodz- 
kiego i Supuka. 4) Pierwsze czytanie projektu rzą
dowego o bezpośrednich podatkach osobistych. 
5) Sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku 
dep. Dra hr. Pinińskiego, dotyczącym stabilizacyi 
okręgowych inspektorów szkolnych w Galicyi. 6) 
Sprawozdanie komisyi budżetowej o projekcie rzą
dowym w sprawie publicznych robót komunikacyj 
nych w Wiedniu.

Wiedeń 15 kwietnia. Wiadomości dzienni
ków o konferencyach walutowych są po większej 
części wymyślone. Faktem jedynie jest, iż przy
szło do porozumienia między ministrami finansów, 
tudzież, że dotyczące przedłożenia wniesione zo
staną zaraz na pierwsze m lub drugiem posiedze
niu Izby. Wszystko jednak, co piszą dzienniki o 
treści tych przedłożeń, jest po większej części 
prostą kombinacyą. Między rządami zaś, a repre
zentantami banku, tudzież grupy Rothschilda, od
była się jedynie wymiana zdań bez żadnych po
stanowień. Zdaje się rzeczą pewną, że na najbliż
szej sesyi parlamentu, która potrwa tylko 4  ty
godnie, nie zostaną rozpoczęte ani narady nad 
przedłożeniami walutowemi, ani nad reformą po
datkową.

Wiedeń 15 kwietnia. Jak donoszą z Warsza
wy do Polit. Corresp., przy ustanawianiu robót pu 
blicznych dla dostarczenia zarobku ludności do
tkniętej głodem, coraz wyraźniej występuje dąże
nie, aby o ile możności w całej pełni wykonać 
roboty, stojące z związku z interesami armii; te 
roboty zaś, które mają służyć głównie do zaspo
kojenia innych potrzeb, odroczone być mają aż do 
chwili pomyślniejszego ukształtowania się sytua- 
cyi finansowej. Zapowiedziana zatem oddawna 
budowa nowego mostu na Wiśle pod Warszawą, 
którego koszta obliczone są na 4 miliony, będzie 
odroczona. Natomiast przedsięwzięto tego rodza
ju organizacyę technicznych i administracyjnych 
sił dla budowy dowozowych dróg żelaznych w po
łudniowo-zachodnich guberniach, źe można z tego 
wywnioskować zamiar znacznego rozszerzenia 
projektowanych robót.

P r a g a  15 kwietnia. Konserwatywny klub wła
ścicieli większej własności postanowił dozwolić 
tym członkom, którzy w klubie głosowali prze 
ciwko odroczeniu ugody, ogłosić swoje zapatry
wania i określić swoje stanowisko. Przeciwko od
roczeniu ugody głosowali: ks. Windischgratz, ks. 
Adolf Sehwarzenberg, ks. Jan Schwarzenberg, ks. 
Zdenko Lobkowitz, hr. Franciszek Ledebur, hr. 
Jan Ledebur, hr. Maksymilian Zedtwitz, hr. Kurt 
Zedtwitz, bar. Zessner i hr. Wolkenstein.

Berlin 15 kwietnia. Z Petersburga telegrafują 
do Koln. Z tg: Wydane zostało nowe rozporządze
nie do jenerał-gubernatorów wileńskiego i kijow
skiego, nakazujące rozciągnięcie ścisłego nadzoru 
nad istniej ącemi bez zezwolenia rządu szkołami, 
w których nauka nie jest udzielana w duchu i 
języku rosyjskim. Urządzanie i utrzymywanie ta
kich szkół będzie karane grzywną do 300 rubli, 
lub więzieniem do 3 miesięcy. Takiej samej ka
rze ulegają osoby, które wspierają takie szkoły 
przez użyczanie mieszkań, przez składanie opłat 
pieniężnych, lub przez udzielanie nauki, wreszcie 
ci prywatni nauczyciele, którzy w jednym domu 
kształcą dzieci kilku rodzin. Orzecznictwo w tych 
sprawach zostaje odjęte sądom zwyczajnym i prze
kazane władzom administracyjnym.

K o n s t a n t y n o p o l  15 kwietnia. Sułtan na
dał wielkiemu wezyrowi Dżewadowi baszy gwia
zdę orderu „Medżidie" w brylantach.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 15 kwietnia. Wiener Z tg ogłasza, że 

komisarz policyi w Krakowie, Maryan J ii 1 1 n e r , 
zamianowany został starszym komisarzem, a kon 
cepista Stanisław B a l i c k i  komisarzem policyi.

W. Z tg ogłasia nadanie stanu Łrabiowskiego 
baronównie Waideck.

Wiedeń 15 kwietnia. Taaffe wyjechał do 
Insbrncku, gdzie się ma spotkać z powracającą 
z Wenecyi córką swoją hrabiną Coudenhove

Wiedeń 15 kwietnia. Rada nadzorcza kolei 
północnej cesarza Ferdynanda przedłoży jeneral- 
nemu zgromadzeniu akcyonaryuszów w dniu 30 
maja b. r. wniosek, aby z czystego zysku, który, 
po potrąceniu kwoty 612 790 złr., jako udziału 
państwa w zysku, wynosić będzie 10,139.947 złr., 
wypłacono ogólną dywidendę za rok 1891 w su
mie 135 złr. 75 et. od całej akcyi.

Buda-Peszt 15 kwietnia. Według Budape- 
ster Corresp. wczorajsze narady obu ministrów fi 
nansów w Wiedniu wraz z reprezentantami banku 
austro-węgierskiego doprowadziły do zupełnej zgo
dy. Rada jeneralna banku ma dnia 24 kwietnia 
powziąć ostateczne postanowienia, a ewentualnie 
rozpocząć kroki w celu zwołania nadzwyczajnego 
jeneralnego zgromadzenia.

Berlin 15 kwietnia. Post donosi, że asystent 
uniwersytetu Dr Canon odkrył bakcyllusa ospy.

Kolonia 15 kwietnia. Koln. Volks. Ztg do 
nosi z Rzymu, że kardynał Rampolla zachorował.

Stockholm 15 kwietnia. Król zachorował 
na ostry katar krtani, połączony z lekką gorączką.

Petersburg- 15 kwietnia. Zdrowie Giersa po 
południu znowu nieco się polepszyło. Stan chorego 
uchodzi jednak jeszcze za dosyć groźny. Zdrowie 
Wyszniegradzkiego poprawiło się znacznie.

Petersburg 15 kwietnia. Od dłuższego czasu 
nieobsadzone stanowisko rosyjskiego ajenta woj
skowego w Rzymie powierzone zostało obecnie 
kapitanowi sztabu jeneralnego, księciu Trubecko- 
jowi.

Były attache wojskowy w Rzymie, pułkownik 
baron Rosen, został zamianowany attache wojsko
wym w Bernie.

Filadelfia 15 kwietnia. Demokratyczna kon- 
weneya Pensylwanii wybrała delegowanych do 
konwencyi narodowej dla wyboru prezydenta. De
legowani otrzymali wskazówkę, ażeby glosowali 
za Clevelandem.

Od Administracyi ,,Czasut‘
Dla 90-letniej staruszki nadesłali: K. Chwalibóg 

z Grójca 5 złr., prof. Dr Madurowicz 5 złr., L. 
B 1 złr., rodzina Kieszkowskich 10 złr. zamiast 
wieńca na trnmnę ś. p. Napoleona Dąmbskiego.

nadesłano.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

.Seiden*Głrenadines, Schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 9 5  l i r .  bis fi. 9.25 
per Meter (in 18 Qual., ca. 200 Dessins) — vers, 
robenweise porto- und zollfrei die Seiden-Fabirk 
G. Henneberg  (K. u. K. Hoflief.), Z urich . Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto, ( li  3 5)

ALBUMY,
wyroby z bronzu i skóry, portmo
netki, przybory do podróży i mąjo- 

liki poleca MAGAZYN (636 6-)

A U  B O A  M I R C H E
F IL IP A  E I L E  w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6 .

Wszech nauk lekarskich
D r  J ó z e f  l i i r j i i o w s k i

o s i a d ł  w O ś w i ę c i m i e .  (898 4-5)

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczone 
w dzisiejszym Nrze doniesienie Wielm. X. Pro
boszcza Seb. Kneippa w Worishofen. (921)

Ziółka Cliambarda, w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (108 16-17)

0  M i c k i e w i c z o w s k i e j  
Odzie do młodości.

Odczyt M aryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 marca z. r. w sali ratuszowej. 

Cena 30 ct., z przesyłką pocztową 32 ct.
Do nabyeia we wszystkich księgarniach. 

Główny skład: 
w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo
ny je s t na cele Towarzystwa krakowskich kolonij 
wakacyjny ch P ^^g ,

KURSA TELEGRAFICZNE. 

Wiedeń 15 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł.
złr. ot. lir. ot.

§ papier, opod.. 
■g >. srebrna .  
jS ® 47, złota . . .

§ 5% pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........

I 
l 

l 
I 

l 
l 

II 
I 

II 
1 

i 
11 

i

Anglobanki . . . .
U niony.................
Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ iwowsko- 

czemiow. 
„ „ połudn. . 

Elbethale..............D ukaty .................
M arki.................... _ __ Nordbahny...........
57„ Renta węg. pap. 
47. » „ *łota 
Losy prem. węg.. . 
Losy tureckie . . .

------
Staatsbahny . . . .
A lp in y .................
Akcye tytoniowe . 
R ub le ....................

— —

Usposobienie giełdy:

B e r l i n  15 kwietnia.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . . 
57, Listy zast. poll. - —

47, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

M
II 

1 
1 

II

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

pis o« l«daj«

11 89 11 94
58 30 58 37

119 25 119 75

327 - 330 —
100 60 101 30
107 50 108 20
98 25 98 95
98 50 99 20
96 80 97 50
95 10 95 80
99 40 100 10
94 70 95 40

104 50 105 20
100 — 100 70
97 60 98 30

nhfees!

102 95
--------- 102 35
--------- 98 50
—  — 102 75

102 25

l i f §  p fm lfd z y  I p ip i s r lw  paM loziiyoh.

S & rstó w  15 kwietnia.

W aluty.
SuMs rosyjskie s» ICO , .
Karki ataslssM®
*0-4o fiaa&ówfea waSaa. . . . , 
Babel arebray efesąsshowj . . . ,

Ohligi.
100 a. wart. im. opróos kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa. 
welieyjskse obiigaeye iademnisscyjna. 
J7, gal. OMig. propinaeyjne gS-fetuk 
•^galicyjska pożyczka krajowa . .
Se/ « - -® -

kop.
Listy eastawna i d&etae.

100 3. m . wari opróos kuponu bieś, 
„ 5 V 4 g a l. Bssfeu krajowego . . , 
s *7, a Tow. kr, a. we Lw. nieokr,
3 VJf a ® » * » 41 let,
u  «•;./ 9 * s ■ * 68 loŁt *j.' b Bukukipet,we£iw.prom,
I5.VV . . . .  Sepr.

119 -  
57 80 
9 36 
1 35

94 50 
104 25 
93 

103 
97 50 

100 60

97 -

4 * 1  ksh. aMa. w 3&sk M' sSg

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 30 
100 50
98 20 

100 -

121 —  

58 30 
9 46 
1 45

95 5C 
105 25 
94 

105 -
98 2C 

101 30

99 -

99 
97 50 
95 70 
95 30 

100 -  

108 -  
101 20 
99 

101

6% Listy dłużne Zakładu kred.
wSoća. we Lwowie w likwid. 

5% Lilsty dłużne SaMsds kred, 
włość, w© Lwowie w MkmćL 

57. Listy susi Tow. kred. sissa. 
KróL Polak, s r. 1869 LIS. A. 

. ss 106 ruMI im. wari o p rte  
Ezspcas MeS. w sate, I kop. .

JJsoye holęowe i  hsmksws
próos kuponu bieżącego,

Kolei Karola Ludwika po 210 sir.
,  Lwow.-Czemiow. „  200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „  200 „ 
Banku gal. dla handlu 3 prsea. 

w Krakowie . . po 230 A .

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krsyśa 

» wegiąr.
„ wlcsfc.

Bfsylika Buda-Psast . B .

W ie d e ń  14 kwietnia.

Ohligi długu państwa.
«%,% Kenta papierowa; , ,

* srshraa . ,

PItM9« gQtlejQ plaei iSdajĘ

57 — 

53 —

60 -

55 —

47, Renta d o i a ........................
®V» a papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m.k.
47, ,  „ 1880 a 500 złr. 
47, s .  M80 a 100 .

,  1864 „ 103 ,

110 60 
102 40 
139 50 
141 -  
150 -  
183 75

110 8( 
102 60
140 50
141 25 
151 -  
184 25

101 25 102 25 57. Kasta węg. papierowB . , 
47, .  r dola . . . . .  
47,7, Obi. poi. kał. w§g. (sa Ostfe.)

101 80 
108 70 
116 -

102 -
1C8 90 
116 80

III 
1 1

ĆM 
<M 

ora

213 -  
248 — 
330 -

Ohligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, G&Be. poź. kraj. z r. 1883
47.7. .  .  » b r. 1884 
47, gał. Ofeiigaeye propiaasyjne

104 75 

93 30

105 -  

93 90

21 25

17 -
11 40
12 — 
6 40

22 25

17 80 
12 -  
13 — 
7 -

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 ,  
Oesferr. LisderSznk . . 200 „ 
Auatr.-węg. Bask . . .  600 9 
U n is a b s n i ..................... 800 ,

146 25 
313 50 
344 -  
205 -  
977 -  
232 -

147 -  
314 -  
345 -  
206 -
983 -  
232 50

Verketa&ank ogólny . 140 s
Wiedeński Baakvsrotn . 100 B

157 50 
U l  50

158 50 
112 -

94 90 
94 40

95 10 
94 60

Akcye hold.
AlfOld-Fiums . . .  m  air.
ForifssEda Fó&sos. . 10-0

203 50 
2875

204 50 
2885

Gal. Karola Ludwika 
Koszy oko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L , 
Staats-Eisenb.-GeselL 
SUdbaha (Lombardy) 
W ęg.gaL Łupko waka 

,  lo ri-G st. u .

210 zh. 
200 „ 
200 . 
200 „ 
200 „ 
800 ,  
300 .  
200 „

■Listy sastawm.
4'/i Boden-Credit Allg. złotem pł.

W1, : : PK  “ L
6*/i ZakŁ kred. w Krak. 36 letn. 
4'/, Gal. Tow. feed, ziem, nieokr.

\f.
t/V  ” " ” 52 ”
4'/«*/• feanku kraj” 51V, ”
5'/s n a hipot. prem. 
5*/# n n „ 40-Ietn. 
U/s 7, Bank austr.-węgieroki w. a.

47! Wfg. Banku hipot. preau .

Priorytety kolei.
Ces. Fsrd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
,  „ Jarosław 300 „ „

EeszyCcOderb. 1889 800 dr. 67.

pl«M Mdaje
211 5f 
176 75 
248 -  
(202 75 
283 75 
88 25 

1201 50

212 -  

177 25 
248 50 
203 25 
284 25 
89 25 

201 75
199 75.200 -

116 50
100 70 
U l  25
101 —  

96 —

95 -  
99 40
98 50 

107 50
100 70
101 -

99 70 
120 75

100 —  

100 —
94 50
95 -

117 
101 70 
111 7C

96 50

94 75
95 25 
99 70 
99 -

108 10 
101 -  

101 50 
100 20 
121 75

100 60 
100 60
95 50
96 —

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 4 7, 
n meopd. n n » 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfidbahn (Lombardy) 500 .  .

„ dat. 200 dr. 57, 
Wfg. gaL Łupków. 200 9 .

0 * H.KBŁ 200 a ,,
„ Mordost. . .  300 „ s 
b „ zlotem 80S a B

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

,, Węgierskie . „ IGO 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyi. Buda-Peost sir. 5 
Kredytowe . . . . .  a 100 
Insbruku . . . . . . .  „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krsyśą austryaek. „
„  » ,  s węgierskie „ 
Rudolfa . . . . . . .
Salzburskie . . . . . .
S i  G s n o is ........................
Stanisławowskie . . . .

40
10
5

10
20
48
20

Walmty.
Dukaty waśno
90-franMwSS

plaee

83 45 84 45
92 25 93 25

195 50
141 50 142 3C
121 50 120 80
102 25 102 75
102 50 103 25
101 50 102 50
120 — “**

122 50 123
156 75 157 75
145 75 146 25
37 10 37 70
6 70 7 10

193 50 194 25
24 50 25 50
22 — 22 50
59 — 61. —
18 50 19
12 —. 12 50
22 — 24 __
25 50 26 50
62 50 63 50
30 —*" — --

5 65 5 67
9 45 9 46

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

Eiw ów  14 kwietnia.
Akoys Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5% » » » Prem.
47.7, Sanku ’kraj. gafie. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47. n u u u 41-letn.
4 /, » d n n 52-letn.
4% » n n n 56-letn.
67, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gai.
47.7, Obligi pożyczki krajowej

Wms-eMwwa 14 kwietnia. 

57, Listy zastawne ser. I . ,

47. * " " V
5%

,  likwidacyjne . . .
,  warszawskie ser. I .
* *  •  •■ 1 1 i t  ,

fessinefy zafraafKBt I mmSy kapajt I spratfejs I  l i l i i  l | S 51f
^  wiru!Mp W18111 i l i l l l f i s i i  l i i t e n

w Krakowie, R jnck  1. 8 0 . 
_  " ZIb m iIb z prtwliayl isk its iz ili  się
wnipą peizSp baz isHazciła orawbyli



4 CZAS z Soboty 16 Kwietnia 1892.

D O B R E M I  I  S N I A C Z N E M I
bardzo positnemi i łatwo strawnemi stają, się wszelkie rosoły przez dodanie odrobiny H f l g g i ’e g o  p r z y p r a w y  d o  r o s o ł u .

począwszy od 45 centów we wszystkich handlach kolonialnych i łakoci.
Jest ona do nabycia we flaszeczkach

(850-1-2)

Do nauki history! św. najmłod. 
dzieci nadaje się wybornie:

La T res  Sainte Bible a  I’usage 
de 1’Enfance.

Na każdej karcie piękny obrazek 
i tekst bardzo treściwy.

2 tomy in 4° oprawne.
Stary Testament 2 złr. ?5 ct. 
Ulowy Testament a złr. 7 5  ct.

Z przesyłką o 25 centów więcej.
Do nabycia (668 5 6)

W  K SIĘG A R N I K A TO LIC K IEJ

Dr.Wład. Miłkowskiego
w K ra k o w ie .

P o d z i ę k o w a n i e *
Przewie'tbaemu Księdzu proboszczowi Leśnia

kowi, Towarzystwu „Sokół,“ Resursie, Chórów, 
akademickiemu, Urzędnikom Kasy Oszczędnośoi, 
Kolegom szkolnym, p. Ignacemu PrzybyUiewi- 
czowi pp. Szarfom, Olexym, ws'ystkim Przyjacio 
Lm  i Znajomym tym, którzy wzięli udział w na
szym ciężkim smutku w odprowadzeniu zwłok 
i. p. Stanisława Świderskiego na miejsce 
wiecznego spoczynku, serdeczno wyrazy podzię
kowania niniejszem składamy. _ (996)

Rodzina.
Tarnów, dnia 13 kwietnia 1892 r.

MĘŻCZYZNA
żonaty i zasługujący na zupelre ■ aufanie, który 
przez wiele lat pracował w jednoj większej fa
bryce pieców i wyrobów glinianych 
z zupełnem zadowoleniem swoich przełożonych 
i który gruntowną posiada rutynę we wszystkich 
gałęziach tego interesu, jak w ustawianiu, mo 
delowaniu, emaliowaniu itd., pragnie wstąpić do 
podobnego przedsiębiorstwa jako samoistny kie
rownik. Uprzejmi oferty uprasza się pod adresem : 
Adolf w Biały (Gallcya) poste rest.

(972-1-3)

Konkurs.
Przy Z arząd z ie  b rac tw a  

gó rn ików  i kurn ików  A. 
lir. P o to ck ieg o  w Sierszy
(poczta Trzebinia) jes t od 1 maja b. r. 
do obsadzenia posada

lekarza bractwa
z pensyą 1200 złr. rocznie, wolnem 
pomieszkaniem, etatowym opałem oraz 
światłem.

Bliższych szczegółów udzieli się na 
żądanie.

Kandydat (doktor wszech nauk le
karskich) z dłuższa praktyką ch irur
giczną będzie miał pierwszeństwo.

Podania udokumentowane wnieść na
leży przed upływem b. m. do Zarządu 
bractwa w Sierszy. (993-1-3)

R U IT E O W IS K O
na placu św. Ducha w K rakow ie , 
czyste i suche, niemniej kamień bu
dowlany , oraz drzw i, ok n a , kafle 
i inne m ateryały, sprzedaję po ce
nach bardzo niskich. Ze względu na 
krótki czas trwania, upraszam o ry
chłe zamawianie. (948 S- <)

Grabowieński.

p i i  i i i i i z i n i :  w o d y

YICHY
s ą  źród ła  n a leżą ce  do Rządu francuskiego.

Administracya: 8, Boulevard M ontmartre, Paryż 
CELESTINS lec zą  żw ir w m oczu i s ła b o śc i p ęcherza  
GRANDE GRILLE s ła b . wątroby i narząd żółciow y  
H0P1TAL s ła b o śc i żo łąd ka . (496-5-26)
Czerpane pod nadzorem reprezentanta rządowego.

PASTYLKI iSOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalicznych 

z pieczęcią Kompanii.
Cena pudełek 1 fr., 3 fr., 5 fr.

W  KRAKOWIE w składach wód mineralnych 
pp. Goldwassera i Wentzla.

A dres: Jan Baumann w Bochni.

W ino! W ino! W ino!
Przez setki osób uznany i pochwalnemi 
listami zaszczycony główny skład win 
naturalnych w rozmaitych gatunkach, 
w butelkach, gąsiorkach i beczkach, 

poleca handel win

Jana Baumanna w Bochni
Ceny w gąsiorkach A litry za
wierających za zaliczką wraz 

z gąsiorkiem. 
Hegyalyajskie 1 gąsior 4 litry 
złr. 3, 3-35, 3 85. — Samorodne 
bardzo chętnie kupowane, zlr. 4'fO, 5 
i wyżej. — Maślacz 2 putowy złr. 6 , 
3 putowy złr. 7*50, starszy złr. 9\50. — 
Tokajski Ausbruch 5 putowy zlr. 12.— 
Erlauer czerwony zlr. 3, starszy złr. 3'25, 
lepszy złr. 4. — M ino biskupie dla 
chorych i rekonwalescentów, wzmacnia
jące, złr. 6 . — Hailberyer Ansst. 
złr. 3. — Gnmpoldskircliner złr. 
3,5 '!. — VOslauer biały lub czer 

wony zlr. 3'65.
Cognac franc, firmy Barnett & Fils, 

gąsior 4 litry zawierający Fine Cham
pagne złr. 13 50, Grande fine Cham
pagne 18 złr. (663-19-10)

Francuzka
bonne sufórieure, poszukuje umieszczenia 
przez Biuro Mme Stephanie, Kraków, Długa 7.

(968-2-3)

Jeżeli potrzebuję  o g ła sza ć  w dzien
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to z aw sze  uskuteczniam  to najtaniej
przez (175 912 )

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1.11,

Notaryusz w Tarnobrzegu
poszukuje

d y e t a r y u s z a
z pięknem pismem, rbeznanego z mani- 
pulacyą notaryalną i czynnościami w spra
wach hipotecznych i spadkowych. (949-2 3)

L 263. (943-2 3)

Arcybractwo Miłosierdzia

w myśl artykułu 23 instrukcyi Banku 
Pobożnego z roku 1 8 9 2 , zawiadamia 

wszystkich interesowanych, że

LIC1TAC1A
fantów sukiennych,

zastawionych od roku w Banku Pobo
żnym a niewykupionych w przepisa
nym term inie, odbywać się będzie, po
cząwszy od roku bieżącego, dwa razy, 
a mianowicie na wiosnę i w jesieni.

Licytacya w iosenna fantów suk ien 
nych, zastaw ionych w czas ie  od I gru
dnia 1890 roku do 31 m arca  1891 roku, 
a  niewykupionych do terminu licytacyi, 
nastąpi w d. 9 m aja  1892 r. i w dniach 
następnych o godz. 9 teJ zrana do l 3zeJ 
w południe w lokalu Banku Pobożnego 
przy ulicy Stolarskiej pod L. 1.

Wzywa się zatem dotyczące osoby, 
ażeby we własnym interesie z wyku- 
pnem tych fantów do podanego term i
nu pospieszyły.

Kraków, dnia 1 kwietnia 1892 r.
Starszy Arcybractwa: S ekrjtarz:

Dr. Władysław Markiewicz. Tomaszek.

Zarząd dóbr Grotaice
poczta  Niepołomice,

poleca do sadzenia, wypróbowane co do 
jakości, plonu i wytrwałości na niekorzy
stne warunki atmosfery, następujące ga

tunki ziemniaków:
. za 100 kilo 5 złr. 40 e.Herrmann 

Juno . . 
Trofime . 
Kornblume 
Achilles . 
Andersen 
Aurelie . 
Imperator 
z workiem

5
4
4
4
4
4
4

40
90
90
90
90
40
40

odstawą do stacyi Podlęże 
za opłatuem nadesłaniem należytości. 

Na miejscu w Grodkowicach bez worka 
o 50 cnt. taniej. (75112-18)

M a  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e
poleca

SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH
pod firmą

J .  F .  F I S C H E R
w Krakowie, linia A— B,

wyborowe artykuły korzenne, mianowicie: Migdały (M olfetta), Rodzynki 
sn łtań sk ie , Rodzynki M alaga, Czokoladę Suchan!, i wyrobu czeskiego,

Wanilię, Żelatynę;
Oliwę stołową nicejską ( i’huile d’olives vierge) itd.; 

Wódki krajowe: łańcuck ie, Izdebnickie, Bolanowickie;
Cognac oryginalny (A. C. Meukow); Rum Jam aika, Arak (Batavia); 

Wina Malaga, Madeira, H aut-Sauternes, St. Julien, —  Wina austryackie
i węgierskie.

Otrzymuje zawsze świeże prjesyłki Kakao odtłuszczonego w  proszku 
(bardzo pożywne dla osób osłabionych i dzieci), holenderskie Van Houten, 

szwajcarskie Suchard i czeskie Jordan & Timaeus. (938-4 5)

B e r l irv - -O lo D jc h iu m -W ie d e ń

Z d r o w i er
Kin

ł a  k a w *  *
całych Barnach..

rrlB viiiiiii(it) ccirtu) i iiurrjrtnus

■ m m . M O N A C H lU M /w itok

N ajlepszy d o da tek  do  kawy

kathrfilnera
Kaeipwsia Lawa słodowa,

jedyna kawa słodowa o smak® 
aromacie prawdziwej 'kawy,

i i  ty lko  v  oryginalnych paczkach i  powyższa 
marka ochronna.

to  m t y t n  w t r a y s t t i a  iianaiacii t o r m y c i  l s t i a i a t i  aptecznyes.

Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.
Zbiory prób dla krawców nieopłacone.

M A T E R Y E  M A  I  B U A M I A .
Peruwien i dosking d!a Wiel. Duchowieństwa, mateiye wedle przepisu na mundury dla c. k . 
urzędników także dla w eteranów , straży  ogniow ej, gim nastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla m yśliwych, n u tery e  do prania, pledy podróżne od 4—14 
złr. Kto chce mieć tan i, rzetelny, trw ały, czysto  w ełn iany tow ar sukienny, a nie tan:e ła ch y  po

lecane przez kram arza w podwórcu i nie wartające pracy krawea, niechaj się uda do firmy

.1019. § T IK A R O F § liY  w B ern ie .
S T A Ł Y  S K Ł A D  S U K N A  P R Z E S Z Ł O  '/„ M I L I O N A  ZŁR.

Największy skład rozsyłkowy na stałym  lądzie.
r£tWRACA SIĘ UWAGĘ! Ostrzegam S zan . P ubliczność przed firm am i, zachwala- 

jącemi odcinki długości 310 metra. Już w podaniu jednakowej d łu gości znać oszu stw o . Odcinki te 
są skrojone z niemodnych, ze s ta rza ły ch  sztuk nie do pozbycia, a tandetny tow ar nie wart trzeciej 
części ceny kupna. R ozsyłka  tylko z a  z a lic z k ą , nad 10 z łr . op łatn ie. Korespondencja w jeżyku 
niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. (494  13 24)

S  PMZWE G ER I C H A  
B R U S  T-BON BON S

w

C
z zaostrzonej b a b k i

SOK
dla wyleczenia cierpień płucnych i piersiowych, kaszlu, kokluszu, chrypki

i zaflegmienia oskrzeli.
Nieoceniona roślina, jaką przyroda dla dobra i leczenia cierpiącej ludzkości 
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajemnicę, że zapalonej 
błonie śluzowej krtani i ustrojowi kanału oddechowego daje zarówno szybko 
jak  skutecznie ukojenie i tym sposobem o ile możności przyspiesza wyleczenie dotyczących chorych organów. 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej b-bki, przeto prosimy 
o szczrgólną uwagę naszego urzedo'wnie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu ra  pudelku i flaszce,

gdyż tylko wtedy jest on prawdziwym.
Cena pudełka 30 ct.. a flaszki 30, 40 i 35 ct.

Da n a b y c ia  we w szystk ich  a p tek a ch , we w szystk ich  sk ła d a ch  ap tek a rsk ich , 
we w szystk ich  zn a n ych  h an d lach  korzen n ych  i ła k o c i , tu d z ie ż  w  in n ych

w iększych  h an d lach .

2WF" R o z s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą ,

f  V i c t o r  S c h m i d t  &  M o t a n e ,
(1004-17 ) Wien, IV., Alleegasse Nr. 48.

ALLEIN ECHTER

S P IT Z W E G E R IC H
B R U S T - S A F T

S C H M ID T  8c SijfjM

R u c l i a l t e i * 9 respondent
tak w polskim jak  w niemieckim języku, poszu
kuje odpowiedniej posady w zawodzie han- 
dlowo-przemysłowym lub jako kasyer lub 
rachmistrz w większym skarbie gosp. — Zglo 
szenia: do Ł. 831 Centralne Biuro Ogłoszeń 
we L w o wi e ,  ul. Kopernika L 11. (962-3-3)

Największy wybór
fortepianów,pianin 

i harmonij
! w  s k ła d z ie  J. M, KORDECKIEGO

w  K rakow ie ,
| ul. św . Anny, dawniej hotel Victoria:

S P R Z E D A Ż  [ZAMIENNA.
Wynajem. (41917-104) |

Milka milionów
pożyczek na dobra, pożyczek gmin
nych, konwersyj z dawniejszych pożyczek 
po najniższej stopie odsetkowej i wysokiej po
życzce, tudzież pożyczek na renty i t. p.
będzie ściśle dyskretnie i szybko przeprowadzo
nych. Oferty przyjmuje C. Bobrowski, eme
rytowany urzędnik austr. węgiersk. Banku, były 
zaprzysiężony c. k. leśniczy, IV., Margare- 
thenstrasse 38 w Wiedniu. (966-3-10,

iuro Świderskiego
w  T arn o w ie

ma do sp rzedan ia  Sooo 
korcy kartofli smacznych do je- 
dzenia jak  również do gorzelni. —. 
Poszukuję spńlnika do handlu 
galanteryjnego z kapitałem 3000 złr 

(403 26-)

Prawdziwy amerykański
„Koński ząb"

już otrzymał HANDEL

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
(942 2 3)

Sadzonki drzew szpilkowych
starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą 

lub koleją do 15go maja
Leśnictwo Zassów pod Czarną.

Susna zwyczajna 1-roczna 50 ct., czarna 1-roczna 
50 ct.; świerk 2-letni 1 z łr , 3 -letni 1 złr. 50 ct, 
4-letni 2 złr.; modrzew 2-letni 2 złr., 3-letni 2 złr! 
50 ct., 4-'.etni 3 złr. — Wszystko za 1000 sztuk, 

(936-3-8)

Na Ś w ię ta!  Wino! Wino! Wino!
Przez setki osób uznany główny skład 
win naturalnych w rozmaitych gatunkach 

poleca handel win 
Maurycego Weindlinga w Kra. 
kowie, w domu Wgo Matejki przy 

ulicy Floryańskiej pod Nr. 41, 
a mianowicie:

Wina węgierskie białe za butelkę 
po 35, 40, 50, 60, 75 ct., 1 złr. i wyżej, 
czerwone za butelkę po 40, 50, 55, 60, 75 

ct. i wyżej.
Wina austryackie białe lub czerwone 
za butelkę po 40, 50, 60, 70, 76 ct. i wyżej. 
Wino tokajskie po cenach najprzy

stępniejszych. (848 7-8) 
Przy zamówieniach większ. znaczDy rabat.

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMA

l E J M A K I I E L  T I L L E i
w  K rakow ie  p r z y  ul. G ro d zk ie j Ł . 3 6  (w e  w ła sn y m  do m u ), 

pcleca swoje zapasy towarów, jak o to : 
loże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne 1 decymalne. Przyrządy i na
czynia kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Warzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia i t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadła. (843-5-10)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A L E .

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w oprawie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M OLDAW ITY, 
9  A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy  ul. Grodzkiej

Nr. 26. (178-in-)

Najlepsze zdrowotne wódki.
KRAJOWA FABRYKA SPIRITUSU, ROSOLISÓW I  RUMU

M a r o l a  M e u m a y e r a
właściciela dóbr Rokowa i Balice 

w K O K O  W I E  p o d  W adow icam i (poczta i stacya kolei Wadowice)
po’eca

najróżnorodniejsze  gatunki wódek w drodze ciepłej w ytw arzanych  
oraz^specyalny likier zdrowotny

pomysłu Dra Fr. Opydo w Wadowicach, badany i polecony przez Dra 
St. Choróbskiego i Dra J. Opieńskiego w Krakowie, jest niezrównanym 
środkiem prezerwatywnym przeciw malaryi i febrze gastry- 
cznej, jakoteż nieocenionym w kolkach na czynności żołądka.

Cena butelki litrowej wraz z opakowaniem i wysyłką do 
każdej stacyi pocztowej lub kolejowej 2 złr. (469-24 27)

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

. f i  A  A y H

Na wiosnę i na lato!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że filia 

wiedeńska Heilmana Hohna i Synów została bogato zaopatrzoną 
w wielki wybór gotowych sukien męskich, mianowicie:

Ubrania marynarkowe,
„ żakietowe,
„ salonowe, 

spodnie kamgarnone,
Zarzutki, Chester fieldy, Kaiserroki, OTenżykowy, Ilawe- 
loki. bundy do podróży, kamizelki pikowe i jedwabne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Numer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje. (816 35-104)

Z uszanowaniem

H e i l m a n  H o l m  1 S y n o w i e 9
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Biały (Bielsku), 
w Opawie, w JPJlzuie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła- 
wiu, w Stanisławowie, w Iowym Sączu.

Czcionkami Drukarni „Czasu/ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzgdca Drukarni J6**f ŁakoańsH.


